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Roman Dmowski nie żyje | 


Jakże trudno przez skur- 
czem bolesnym ściśnięte gar- 
dło wypowiedzieć żałobną 
wieść: Roman Dmowski 
nie żyjel... 

Jakże trudno pogodzić 
się z tą bolesną prawdą, że 
przestało bić to wielkie 
serce, które zawsze tak sil- 
nym biło rytmem przywią- 
zania i wierności dla Polski, 
które przez całe życie bez- 
ustannie wydzwaniało Oj- 
cyżale we wspanialsza akire 
dy miłośąty. 

Die” dą sechyni 
sercem ból niezmierny targa, 
gdy przychodzi nam przyjąć 
tę tragiczną prawdę, że oto 
zamknęły się na zawsze, do 
snu wiecznego te mądre 
i przewidujące oczy, które 
w dal bezkresną skierowane 
wypatrywały pilnie hory- 
zontów wielkości narodu 
i przed grożącymi niebez- 
pieczeństwami strzegły. 

Odszedł od nas Ten, któ- 
rego życie całe było wspa- 
niałym_w swej monumental- 
nej potędze pomnikiem po- 
święcenia i ofiary dla Polski 
‘i tylko dla Polski. 

l mimo żeśmy od dość 
dawna wiedzieli o chorobie 
trawiącej Jego organizm, ste- 
rany dłagoletnią pracą i 
walką, trudno było dać wiarę 
wstrząsającej do dna duszy 
tragicznej wieści, że Go już wśród nas zabrakło, że odszedł od nas 
na wieki, że Go już nigdy wśród siebie nie zobaczymy, że nigdy już 
z Jego ust nie usłyszymy wskazań, jak Polsce służyć, by była wielką, 
że przychodzi nam żegnać Go — na zawsze. 

Odszedł od nas wielki nauczyciel iwychowawca. Nikt 
ze współczesnych nie utniał tak, jak On, wypatrzeć prawdy, nikt 
lepiej nie umiał tej prawdy sformułować, nikt bardziej szczodrze nie 
umiał się tą prawdą dzielić z rodakami, ucząc jej wytrwale i z pełnią 
odwagi bez względu na to, czy ta prawda była im miła, czy nie. 

Sam surowy dla Siebie, wymagającym był wobec całego narodu 
i bezwzględnym wobec swego otoczenia. Żył wielkimi ambicjami 
narodu, do głębi był nimi przepojony. l, jak nikt inny, umiał swoje 
pragnienia wielkości Ojczyzny uczynić pragnieniami wielkich rzesz 
swych współrodaków. Jak nikt inny, umiał swoje tęsknoty przekuć 


`w hartowną stal woli, wyciosującej w znojnym trudzie i w uporczywej, 


nieustępliwej walce granitowe zręby wolnego, niepodległego bytu 
Polski! i Jej «iałkości: 


On to, Roman Dmowski, 
wśród zamętu i chaosu po- 
jęć, wśród upadku ducha 
po ostatnich przegranych 
powstaniach, — wśród we- 
wnętrznego rozbicia i sła- 
bości — umiał wykrzesać 
w charakterze narodu nowe, 
nieznane przedtem siły, prze- 
obrazić go duchowo, znaleźć 
właściwy dlań kierunek i wy- 
rąbać drogę, wiodącą nie- 
zawodnie ku Polsce wolnej, 
niepodległej i zjednoczonej. 


Historia — wolna od 
fałszu i nienawiści, praw- 
dzie nieskrępowanie służąca 
— potwierdzi niechybnie 
wielką, doniosłą rolę twórczej 
działalności Dmowskiego w 
przerabianiu psychiki naro- 
dowej, w wykuwaniu typu 
nowoczesnego Polaka, 
ukształconego wewnętrznie, 
pełnego w swych wartościach 
moralnych, pozbawionego 
ckliwego  sentymentalizmu, 
umieiącego Polskę kochać 
przez świadomą, celową i 
skuteczną dla Niej służbę, 
przez pracę i walkę, umię- 
jącego łączyć idealizm w 
swych pobudkach z realiz- 
mem politycznym, umiejące- 
go wykrzesać z siebie wolę 
działania i walki. 


Historia da świadectwo 

dziejowych zasług Romana 

Dmowskiego w odbudo- 

waniu Polski wolnej, niepodległej i zjednoczonej, 

W dążeniach tych szedł konsekwentnie na długie lata przed wybu- 

chem wojny światowej wytyczoną drogą, przygotowawszy przed- 

tem grunt jasnym określeniem i wprowadzeniem na arenę między- 

narodowych zmagań sprawy polskiej, której bezwątpienia najwyższy 
posiadł stopień świadomości. 

Historia da świadectwo geniuszowi politycznemu 
Dmowskiego, obdarzonego bezprzykładną wyobraźnią i niezwykłą 
intuicją, dzięki której przewidział On na długo przed wojną światową 
zadziwiająco trafnie rozwój stosunków międzynarodowych tak, jak 
one się następnie istotnie ułożyły, oraz ze zdumiewającą przenikli- 
wością przewidział rozwój zjawisk w życiu społecznym i gospodar- 
czym świata powojennego, które później określano — błędnie 
zresztą — mianem kryzysu. 

Dmowski jako polityk był we współczesnym świecie — 
nie tylko w Polsce — zjawiskiem wyjątkowym. Obce Mu były 
ciasne ramy partyjnej zaściankowości, Organizacji politycznej używał 
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fako środka do celów, służących potrzebom bytu i przyszłości ea łe g o narodu. 
I dlatego nie krępował się nigdy, gdy trzeba było dostosować typ i formy 
erganizacji politycznej do wymagań nowych warunków. 

W tym pojmowaniu formacji politycznej i jej zadań był Dmowski twórcą 
prądu świadomości narodowej, był politykiem narodu, a nie partii, 
reprezentował typ myślenia i działania politycznego dla całości narodu. W tym 
tkwiła też siła wpływu ducha i myśli Dmowskiego w całym społeczeństwie, 
w tym przejawiała się przedziwna tajemnica przywództwa Dmowskiego. 

Był bowiem Dmowski prawdziwym wo dzem narodu — nie z legendy, ani nie 
z nominacji, ale z olbrzymiej mocy wewnętrznej, która zniewalała iść za Jego 
wskazaniami, nie posługując się żadnym przymusem zewnętrznym, która brała masy 
na wierną służbę ochotniczo w karny zaciąg bojowników o pełną niezależność: 
i wielkość Polski. 

Ten wielki Polak, który ze świadomym sobie poczuciem odpowiedzialność 
pełnił swoją rolę, potężniał w swojej wielkości przez swoją osobistą skromność. 
Dając w działalności swojej całą swoją duszę, serce gorące i w ukochaniu ideału 
Wielkiej Polski najżarliwsze, twardą, niezłomną, hartowną wiarę i niewyczerpalną 
energię, fanatyczną wiarę i wiecznie młody entuzjazm, umiał się sam chować 
w cieniu, nie przesłaniać sobą ideałów, którym służył i tylko służył — nawet 
w pełnieniu swego przywództwa, 

Odszedł też od nas w ciszy. Nawet na czas choroby usunął się ze stolicy, 
jakby w obawie, by nie obarczać troską o swoją osobę tych, którym zlecił troskę 


o Polskę, by nie przesłaniać chmurą smutku wiary w słoneczną przyszłość 
Polski, o jakiej on marzenia pieścił w swej duszy. Odszedł od nas w biedzie, 
bo niczego dla siebie nie zbierał, oddając całego siebie i wszystko, co posiadał, Polsce. 

Odszedł od nas Dmowski w swej ziemskiej postaci. Ale pozostał i wie cznie 
w nas żyć będzie duch Jego nieśmiertelny, ale pozostał do wykonania dla nas 
i przez nas testament Jego wielkiej idei — wywalczenia Polski Wielkiej, 
Polski dla Polaków, Polski wyzwolonej z obcych wpływów tak, jak wyzwoloną 
została spod obcej przemocy. 

Ślubujemy Ci, Wodzu Nasz Ukochany, że — tak, jak Ty — będziemy Polsce 
służyć. Ślubujemy Ci testament Chrobrego, któregoś Ty był wielkim ko ntynu 
atorem, wykonywać. Ślubujemy Ci Twoje dziedzictwo, Polskę Wielką i Niepo- 
dległą, powiększać i umacniać. . 

I modlić się będziemy do Najwyższego, by Ci zezwolił hetmanić nam w tej 
służbie z zaświatów. Byśmy mogli, zapatrzeni we wzór Twojego przepięknego 
życia, nauczyć się — tak, jak Ty to umiałeśś — dawać Polsce bez rachunku, 
poświęcać się bez oczekiwania na zapłatę i wdzięczność , pracować bez wytchnienia 
i nie pragnąc odpoczynku, walczyć nie myśląc o boleści i ranach przez wrogów 
zadanych, być ofiarnym nie licząc na odsetki, zasługiwać się nie pragnąc tytułu 
zasłużonego. 

W/ wielkośći Polski, o którą walczyć bezustannie uroczyście przyrzekamy, wysta- 
wimy Ci wieczyście żywy pomnik wdzięczności, miłości i chwały. 


EEA AEEREOT ARE ROZNE ZOE ORAZ ERIK ORA OORZE BE CZE SA 


Ostatnie chwile i zgon Dmowskiego 


(d) Warszawa. (Tel. wł.) Ro- Roman Dmowski bawił w Dro- 
man Dmowski zmarł w nocy z nie- | zdowie od maja. Przed kilku dnia- 
dzieli na poniedziałek, o godz. 1, we | mi zachorował na zapalenie płuc. 
dworze Marii z Lutosławskich Ni- | W piątek odwiedził go ks. biskup 
klewiczowej w Drozdowie pod Lom- | łomżyński Łukomski oraz lekarze 


żą. warszawscy Łapiński 1 Starkie- 
Roman Dmowski urodził się w | lutym 1895 r. udaje mu się jednak 


Warszawie dnia 9 sierpnia 1864 roku. | zbiec do zaboru austriackiego do Lwo- 
Pochodził po ojcu Walentym z drobnej 
szlachty podlaskiej, a po matce Józefie 
Lenarskiej z mieszczaństwa warszaw- 
skiego. Ojciec Jego był początkowo ro- 


który następnie prze- 
do Krakowa. 


botnikiem brukarskim na Pradze pod zegląd Wszechpo| pod re- 
Warszawą, a później przedsiębiorcą w | dakcją Romana D. o t Jana 
tej gałęzi pracy. $ i staj ią nowej 

Nauki początkowe pobierał w szko- | ideologii politycznej, stawiającej nie- 


łach ni j i średniej w Warszawie. Po 
ukończeniu gimnazjum zapisał się w U- 
niwersytecie Warszawskim na wydział 
matematyczno-przyrodniczy, którego 
dyplom uzyskał w 1890 roku. Obserwo- 
i i a polskiego pcha 
kierunku zajęcia się 
sprawami spolecznymi, a w szczegól- 


przytomny, 

Zwłoki przewieziono do katedry 
w Łomży, gdzie pozostaną aż do 
chwili zapadnięcia decyzji w spra- 
wie pogrzebu. 

Komitet Główny Stronnictwa 
Narodowego został telegraficznie 
zwołany na specjalne posiedzenie 
żałobne we wtorek o godzinie 11. 


OWSKIE$0 


dla wszystkich trzech zaborów, by 
jednoczyć ich politykę i wysiłki w 
jednym celu. Organizacją ią była Li- 
ga Narodowa, która położyła podstawy 
pod prawdziwie polskie i niezależne od 
wpływów międzynarodowej masonerii 
zręby polskiej polityki. 


wicz. W niedzielę przybyli opieku- | 
jacy się nim stale lekarze łomżyń- 
scy dr Głowacki i dr Dworakowski. 
Często odwiedzał chorego ks. 
prałat Krysiak z Łomży i nawet we 
dworze odprawiał nabożeństwa. On 
też udzielił ostatnich Św. sakra- 
mentów Romanowi Dmowskiemu. 
Dmowski do ostatniej chwili był 


podległość i dobro narodu polskiego | 
na naczelnym miejscu. 

Dmowski wkracza na szerokia tory :| 
wielkiej polityki i staje się kierowri- 
kiem i ideologiem ruchu narodowego. 
Na platformia swego pojmowania 
cyjną pośród społeczeństwa polskiego. 


Bierze udział w zakładaniu To- > 
warzystwa Oświaty Narodowej. Bu- | Pierwsze sformułowanie za._ 
duje wielką organizację tajną | sadi podstaw polskiej polityki 


W roku 1897 ukazuje się pierwszy 
program Narodowej Demokracji, w 
znacznej mierze dzieło Romana Dmow- 
skiego, 

Praca wśród ludu i program wszech- 
polski wydały bardzo szybko rezulta- 
ty. Ruch narodowy objął wszystkie 


dzielnice Polski. Kierunek wszechpo|- 


ności poświęcenia uwagi ludowi wiej- 
skiemu. 


Początki działalności 
pisarskiej i politycznej 
Wychodził wtedy w V 
roku 1986 tygodnik 
którego skupiały się w 
iejsze jednostki, walczące z ówcze- 
m stanem rzeczy, Hasłem ie 
„Przez lud dla ludu, dla Po 
współpracownikó i 
L. Popławsk 


szawie o] 


tu równie: 
swe artykuły, 
się już wtedy jasnością myśli 
ścią stylu. 
W r. 1891 
konstytu 
wał i zorganizował urc 
stację narodowa w posi 


w dniu setnej roczni 
zainicjo- 
manife- 


Odsiedziawszy 
nią tegoż roku da 


karę wyjech 


Paryża, W drodze powrotnej z Paryża 
Dmowski mimo ostrzeżenia, że na gra- 
nicy będzie aresztowany, nie ct 


jednak zostać emigrantem i zdecy 
wał się na powrót do kraju. 

W pierwszych dniach sierpnia 1892 
roku aresztowano go na stacji Grani- 
ca i pod strażą przewieziono do War- 
szawy, jac go ponownie w Cy- 
tadeli. W mie trwało pięć miesię: 
co ostatecznie zadecydowało o tym, iż 
Dmowski poświęcił się polityce. Po 
wypuszczeniu z więzienia, w dniu 2 
stycznia 1893 r. oddano go pod dozór 
policyjny, a następnie na mocy wyro- 
ku zesłano na wyelanie w głąb Ro: 
Wyrok opiewał na trzy lata. Na wy- 
enaniu Dmowski osiad! w Mitawie. W. 
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Jestem Polakiem 


Jestem Polakiem — to słowa w glębszem rozumieniu wiele znaczy. 

Jestem nim nie dlatego tylko, że mówię po polsku, że inni mówiący 
iym samym językiem są mi duchowo bliżsi i bardziej dla mnie zrozumiał, 
że pewne moje osobiste sprawy łączą mię bliżej z nimi, niż z obcymi, ale 
także dlatego, że obok sfery życia osobistego, indywidualnego znam zbio- 
rowe życie narodu, którego jestem czą stką, że obok swoich spraw i interesów 
osobistych znam sprawy narodowe, interesy Polski, jako całości, interesy 
najwyższe, dla których należy poświęcić to, czego dla osobistych spraw po+ 
święcać nie wolno. 


Jestem Polakiem — to znaczy, że należę do narodu polskiego na całym 
jego obszarze í przez cały czas jego istnienia, zarówno dziś, jak w wiekach 
ubiegłych i w przyszłości; to znaczy, że czuję swą ścisłą łączność z całą 
Polską; z dzisiejszą, która bądź cierpi prześladowanie, bądź cieszy się strzę- 
pami swobód narodowych, bądź pracuje I walczy, bądź gnuśnieje w bezczyn- 
ności, bądź w ciemnocie swej nie ma nawet poczucia narodowego istnienia; 
z przeszłą — z tą, która przed tysiącleciem dźwigała się dopiero, skupiając 
koło siebie pierwotne, pozbawione indywidualności politycznej szczepy, 
iz tą, która w połowie przebytej drogi dziejowej rozpościerała się szeroko, 
groziła sąsiadom swą potęgą i kroczyła szybko po drodze cywiliza- 
cyjnego postępu, i z ią, która później staczała się ku upadkowi, grzęzła 
w cywilizacyjnym zastoju, gotując sobie rozkład sił narodowych i zagładę 
państwa, i z tą, która później walczyła bezskutecznie o wolność i nieza- 
wisły byt państwowy; z przyszłą wreszcie, bez względu na to, czy zmarnuje 
ona pracę poprzednich pokoleń, czy wywalczy sobie własne państwo, czy 
zdobędzie stanowisko w pierwszym szeregu narodów. Wszystko co polskie 
jest moje: niczego się wyrzec nie mogę. Wolno mi być dumnym z tego, co 
w Polsce jest wielkie, ale muszę przyjąć i upokorzenie, które spada na na- 
ród za to, co jest w nim marne. 


Jestem Polakiem — więc całą rozległą stroną swego ducha żyję życiem 
Polski, jej uczuciami i myślami, jej potrzebami, dążeniami i aspiracjami. 
Im więcej nim jestem, tem mniej z jej życia jest mi obcem i tem silniej chcę, 
żeby to, co w mem przekonaniu uważam za najwyższy wyraz życia, stało 
się własnością całego narodu. 

Jestem Polakiem — więc mam obowiązki polskie: są one tem większe 
1 tem silniej się do nich pocznwam, im wyższy przedstawiam typ człowieka, 

(„Myśli nowoczesnego Polaka“ — 1903 r.) 


ski nie znał granic dla swej pracy, bu- 
daleko poza 
Dmowski 


dził ducha narodowego 
granicami dawnej Polski. 
przerywa _ pracę. 
Wszechpolskim* i wy. 
bo na okres t 
Angl Południowej (do Po- 
laków w Bra: „ celem zorganizowa- 
nia emigracji polskiej, by ją uchronić 
wynarodowieni Owocem tej 
książka „Wychodztwo 


Powróciw do kraju  Dmów- 
i d p! ciągu aż do roku 
aje „Przegląd Wszechpolski*. 
W piśmie tym umieszcza cykl J 
nych artykułów; zebrano je późni 
(1908 r.) w oddzielnej książce, która 
doczekała się już czterech wielkich wy- 
dań, pod tytułem „Myśli nowoczesnego 
Polaka“, Jest to wyrażne sforimułowa- 
nie poglądu obozu wszechpolskiego 
na zadanią polityki wewnętrznej oraz 
surowa krytyka prądów, nurtujących 
społeczeństwo, a zarazem zastanawia» 
nie się nad przyczynami upadku Pol- 
ski. „Myśli nowoczesnego Polaka", tò 
polski katechizm narodowy, z którego 
całe pokolenia Polaków uczyły się my- 
śleć po polsku. 

ą Sławny ustęp „Jestem Polakiem* 
jest wyznaniem wiary nowoczesnego 
Polaka. 


Położenie międzynarodowe 
i działalność Dmowskiego 
przed wojną światową 


W roku 1904 odbywa Dmowski po- 
nowną podróż do Ameryki, łecz tym 
razem już do Stanów Zjednoczonych 
i Kanady celem zapoznania się z to- 
kiem prac tamtejszej Polonii. 

Stanowisko obozu demokratyczno- 
narodowego wyłuszczył jasno Roman 
Dmowski w rozprawach swoich pt. 
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Dmowski SĘ dworkiem w Chludowie 
w towarzystwie swojej chrzestnej córki 
Krysi Niklewiczówny. Zdjęcie z r. 1933. 
„Nowy okres w dziejach Rosji" i „Dzi- 
siejszy stan Rosji w perspektywie hi- 
storycznej”, zamieszczanych w „Prze- 
glądzie Wszechpolskim" w rocznikach 
1904 i 1905, 

Dmowski od samego początku woj- 
ny ocenił we właściwy sposób siłę Ja- 
ponii, którą w świecie powszechnie 
lekceważono. Pragnąc nawiązać bliż- 
sze stosunki z mocarstwem Wschodu 
udał się w podróż do Japonii. 

Dmowski po powrocie z Japonii zi- 
mą 1907 roku jeszcze bardziej pogłębił 


zasady nacjonalizmu polskiego. Re- 
wolucja rosyjska, zakończona zdo- 

ytucjj i  zwołaniem 
Dumy, otwierałą przed społe- 


czeńistwem polskim w Królestwie zu- 
pełnia nowe horyzonty. Przybyły tam 
już wcześniej za fałszywym paszpor- 
tem Dmowski rozwija żywą działal- 
ność, mającą na celu uzyskanie na ra- 
zie autonomii Królestwa Polskiego. 
Organizuje masowe wystąpienia ludu, 
zdążające do spolszczenia samorządu 
miejskiego i wiejskiego oraz do spol- 
szczenia całego szkolnictwa. Było to 
dzieło olbrzymie. 
Ruch narodowy zwyciężał coraz 
częściej. Wybory do pierwszej Dumy 
wykazały, że obóz wszechpolski zna- 
lazł powszechne uznanie w narodzie, 
gdyż wybrano na posłów prawie sa- 
mych demokratów narodowych. 


Organizacja życia polity: 
nego w b. zaborze rosyjski 


Dmowski do pierwszej Dumy nie 
wysuwa swej kandydatury, ponieważ 
pragnie poświęcić się walce z czynni- 
kami rozbijającymi od wewnątrz na- 
ród polski. Po rozwiązaniu pierwszej 
Dumy do następnych wyborów staje 
już Roman Dmowski i otrzymuje man- 
dat poselski jako poseł Warszawy, 

Jako kierownik zwycięskiego stron- 
nictwa staje się Dmowski wodzem po- 
litycznym narodu. W chwilach prze- 
łomowych jest wszędzie, uczy jako pi- 
sarz, organizuje robotników, wieś i in- 
teligencję. 

Dmowski zostaje prezesem koła pol- 
skiego w Dumie, liczącego 46 posłów. 
IW czerwcu 1907 roku II Duma zostaje 
rozwiązana, a w życie wchodzi nowa 
ustawa wyborcza, która liczbę posłów 
polskich ograniczyła do jednej trze- 
ciej. Wybrani zostają znowu posłowie 
ddemokratyczno - narodowi z Romanem 
Dmowskim na czele, który w dalszym 
eiągu pozostaje prezesem Koła Polskie- 
go. Polityka jego zmierza w tym kie- 
runku, aby, walcząc o słuszne prawa 
Polaków, nie zapominać o najgrożniej- 
szym wrogu naszego kraju, o Niem- 
cach, których wpływ w Rosji przyczy- 
niat się w niemałej mierze również do 
stałego pogorszenia się stosunków pol- 
sko-rosyjskich. 

Zagadnienie ustosunkowania się na- 
szego do Rosji i Niemiec stalo się kwe- 
stią zasadniczą. Przełomowym mo- 
mentem dla przedwojennej polityki 
polskiej było ukazanie się książki Ro- 
mana Dmowskiego pt. „Niemcy, Rosja 
i sprawa polska”, Książka ta napisa- 
na w ostatnich miesiącach 1907 roku i 
pierwszych 1908 roku wywołała olbrzy- 
mią dyskusję. Ukazała się ona w tlu- 
maczeniu francuskim, rosyjskim, cze- 
skim i angielskim. W dziele tym, na- 
pisanym po mistrzowsku, uwydatnia- 
ją się przewodnie myśli Dmowskiego w 
całej pełni. Na sześć lat przed wojną 
przepowiada Dmowski grożący kon- 
flikt międzynarodowy wskutek wzra- 


stającej zaborczości niemieckiej. Opi- 
nia zagraniczna dzięki tej książce za- 
jęła się międzynarodowym znaczeniem 
sprawy polskiej jeszcze wówczas, kie- 
dy wszystkie trzy rządy zaborcze do- 
kładały wszelkich starań, aby zmniej- 
szyć ją do kwestii wewnętrzno - poli- 
tycznej każdego z nich. 

Realizując swój program przeciw- 
niemiecki, bierze Dmowski czynny u- 
dział w zjeździe słowiańskim w Pradze 
w roku 1908, jak też i w uroczysto- 
ściach grunwaldzkich w Krakowie w 
roku 1910. W tym czasie zdecydowaną 
polityką, która umiejętnie łączyła ide- 
ały narodowe z wymaganiami rzec: 
wistości, stworzył sobie R. Dmowski 
wielu zawziętych wrogów. 


Walka z żydostwem i o gospo- 
darczą niezależność narodu 
Obok przeciwników politycznych 
pochodzenia polskiego miał przeciw 
sobie Żydów, bowiem nie zadowolił się 


wszystkich dziełnic w roku 1912 został 
złożony imieniem politycznych kół 
Królestwa memoriał opracowany przez 
Romana Dmowskiego. 

Memoriał ten świadczy, jak znako- 
micie Dmowski orientował się w ukła- 
dzie stosunków międzynarodowych, 
jak przenikał zamiary wrogiej nam po- 
lityki. Cały memoriał Dmowskiego 
z wielką troską o przyszłość Polski 
przestrzega przed połączeniem losów 
Polski z Austrią i Niemcami, bo nie 
widzi możności realizacji w związ 
z tymi państwami programu pol 
go, który mógł być urzeczywistniony 
tylko przez zjednocenie wszystkich 
ziem polskich. 


Wojna 1914 roku nie zastała Dmow- 
skiego nieprzygotowanym na wypad- 
ki. W maju 1914 roku na zjeździe po- 
ufnym w Wiedniu powiedział: „W tym 
jeszcze roku wybuchnie wojna świato- 
wa. Polska musi stanąć przeciwko 
Niemcom, bo tylko w razie ich klęski 


KONSTANTY DOBRZYŃSKI 


OSTATNI APEL 


Biją dzwony, czarne dzwony, 
naród w czerni-zbladł i klęknął... 
Biją dzwony, czarne dzwony, 
czarne pieśni, czarne tony, + 
czarnym dzwonom serca PEENA 


Unieście doń na rękach WYSOKO, wysoko, 

jak monstrancja nad tłumem, niech świeci, niech płynie, 
niech jeszcze raz swój naród obejmie w krąg wzrokiem, 
jeszcze raz, już ostatni, w ostatniej godzinie... 


I nieście Go ugorem, nieście ści: 
borami szumiącymi i pachnącą gi 
Na trumnie Mu połóżcie ciche pol. 
i słońce, Jego słońce, promienne, jak wolność. 


Jak cicho... 


jak krtań dławi, jak rani ta cisza... 


ie niebo 


-9 jak mogłeś tak okrutnie na ten cios pozwolić? 


Romanie Dmowski, 


zostań... nie odchodź, to bolil 


Romanie Dmowski! Wodzul Nie odchodź! Czy słyszysz?! 


Myśmy Ci w sercach naszych wznieśli chram. świetlany, 
wielkością Twą żyliśmy, jak codziennym chlebem... 

A Tyś nam dzisiaj zadał tak straszliwą ranę, 

a 3 nam IE Zie zdjąłeś słońce z nieba... 


Mieście t trumnę pirra powoli... 
w zapłakany firmament rozwarty na ośi 
gw! 


umieśćcie ją na tęczy, na 


powoli... 
eż, 
zdnym cokole, 


niech świeci, jak drogowskaz — da nieśmiertelności... 


i 


Wodzu! Apel ostatni. 


Stawają kolumny, * 


Twoje karne szeregi i kadry szturmowe. 
Prężymy się na baczność, wznosząc harde głowy, 


jak kazaleś... 


Przeglądu dokonujesz z trumny. 


Idą w ciszy kolumny, czwórkami zachodzą, 
Biały Orzeł swe skrzydła do lotu rozwinął... 
«tylko dzisiaj nam wybacz te łzy, które płyną.. 


i ten szloch, który piersi rozsadza nam... 
l 


Wodzu!... 


teoretycznym wykazywaniem szkodli- 
wego wpływu żydostwa i jego roli, lecz 
podjął przeciw niemu także walkę prak- 
tyczną, nawołując i organizując społe- 
czeństwo do samoobrony gospodarczej, 
do wyzwolenia handlu i wytwórczości 
z rąk żydowskich. Założył w Warsza- 
wie „Gazetę Poranną”", jako popularne 
pismo, szerzące świadomość koniecz- 
ności obrony interesów gospodarczych 
narodu. Nazwisko Dmowskiego staje 
się nienawistnym dla żydostwa calego 
świata. Kiedy w roku 1912 miał 
odbyć wybory do Dumy, Żydzi w 
kich odcieni politycznych połąc: 
aby wspólnie walczyć z Dmow: 
Społeczeństwo polskie ocknęło 
jednak i ujrzało cały ogrom niebezpie- 
czeństwa żydowskiego. Dzięki pracy 
Dmowskiego datuje się odtąd w Kró- 
lestwie zdrowa reakcja przeciwko 
wpływom żydowskim i ruch w celu 
usamodzielnienia się od żydostwa za- 
taczać począł coraz szersze kręgi... 


W przewidywaniu wielkiej 
wojny 

Dmowski, wolny teraz od obowiąz- 
ków poselskich w dalekim Petersbur- 
gu, pracuje w kraju, poświęcając się 
przeważnie redagowaniu „Gazety War- 
szawskiej”*. Ukazuje się w niej cykl 
jego artykułów pt. „Upadek myśli 
konserwatywnej w Polsce“, gdzie daje 
wprost druzgocącą krytykę konserwa- 
tystów. 

Na zjeździe polityków 


polskich 


możliwe jest uzyskanie niepodległości 
i zjednoczenia," 


Opowiadanie się przeciw 
Niemcom w wojnie światowej 


Przepowiednia Dmowskiego spraw- 
Gziła się nadzwyczaj prędko. Rok 
1914 przyniósł wybuch wojny świato- 
wej, która zastała społeczeństwo pol- 
skie rozbite na dwa zacięcie zwalcza- 
jące się obozy. Jeden z nich widzial 
możność odbudowania Polski w opar- 
ciu o Austrię i Niemcy, drugi zaś, o- 
bóz demokratyczno-narodowy kładł 'na- 
k na współpracę z państwami koa- 
nymi, która moga jedynie zapew- 
zjednoczenie ziem polskich z wol- 
nym dostępem do morza. Wyrazicie- 
lem ruchu wszechpolskiego był Dmow- 
ski, który skupił w swym obozie o- 
prócz polityków z Kongresówki, także 
wszystkich Polaków zaboru pruskiego 
oraz znaczną część polityków działają- 
cych w Galicji. 

Wysiłek Dmowskiego zmierza celo- 
wo i wytrwale ku jak najściślejszemu 
zespoleniu Polski z koalicją, by zwy- 
cięstwo państw koalicyjnych, w które 
wierzył niezłomnie, było również zwy- 
cięstwem narodu polskiego. 

Tworzy więc w Warszawie Narodo- 
wy Komitet Polski, w którego skład 
weszli przedstawiciele Demokracji Na- 
rodowej i realiści, jak też i wielu 
przedstawicieli instytucyj społecznych. 
Przewodniczącym Wydziału Wyko- 
nawczego zostaje Roman Dmowski i 
jako taki reprezentuje naród polski 


Roman Dmowski w towarzystwie swe- 
go przyjaciela i towarzysza pracy poli- 
tycznej w Lidze Narodowej, Teofila Wa- 
ligórskiego, oraz p. Haliny Lutosław= 
skiej, obecnej żony dra Meissnera. Zdję- 
cie z 22 września 1909 r, w Krakowie w 
mieszkaniu pp. Lutosławskich 


wobec Rosji. 
przed zbliżającymi 
Niemcami, przenosi 
Petersburga, gdzie zakłada organ 
„Sprawy Polskie*, poświęcony głów- 
nie szerzeniu orientacji antyniemiec- 
kiej i rozbudzaniu ducha narodowego 
w rozrzuconej po olbrzymiej Rosji e- 
migracji polskiej. Śledząc przebieg 
całej wojny dochodzi Dmowski do 
przekonania, że punkt ciężkości spra- 
wy polskiej leży na zachodzie w pań- 
stwach koalicyjnych i że przeprowa- 
dzanie jawnej, niezależnej polityki, 
zmierzającej do zjednoczenia ziem 
polskich w niepodległym państwie pol- 
skim, możliwe jest tylko poza gra- 
nicami państw rozbiorowych. 


Zmuszony do wyjazdu 
się do Warszawy 
swą siedzibę do 


Przeniesienie działalności 
do zachodniej Europy 


Opuszcza więc Petersburg w listo- 
padzie 1915 roku i wyjeżdża naprzód do 
Anglii, gdzie zamieszkuje w Londy- 
nie od grudnia 1915 roku z małymi 
przerwami do r. 1917. W 1916 r. składa 
memoriał rosyjskiemu ambasadorowi 
Izw: jemu į koaliantom, gdzie wy- 
raźnie sformułował postulat pełnej 
niepodległości Polski, 

W miesiącu lutym 1916 roku urzą- 
dzono pierwszy poufny zjazd w Szwaj- 
carii, w którym wzięli udział przed- 
stawiciele wszystkich dzielnic Polski. 
Na zjeździe tym ułożono plan akcji 
politycznej,  referowany przeważnie 
przez Dmowskiego, jak też i sposoby 
porozumiewania się z krajem, czym 
zajmowała się Centralna Agencja Pol- 
ska w Lozannie. 

Dzięki staraniom Dmowskiego pań- 
stwa koalicyjne po ogłos..niu j zez 
Niemców aktu 5 listopada 1916 roku 
jeszcze więcej zainteresowały się spra- 
wą polską. Pod wpływem działania 
Dmowskiego politycy koalicyjni zaczę- 
li nalegać na rząd rosyjski, by zajął 
się szczerze załatwieniem problemu 
polskiego. 

W listopadzie 1916 roku Dmowski 
przepowiedział francuskim i angiel- 
skim mężom stanu wybuch rewolucji 
w Rosji i odpadnięcie jej od koalicji. 
kiedy więc w marcu 1917 roku rewo- 
lucja obaliła carat i wprowadziła rzą- 
dy republikańskie, Dmowski nabrał o- 
gromnego znaczenia jako niezwykle 
przenikliwy polityk, 


Postawienie programu odbu* 
dowania państwa polskiego 


Tymczasem sprawie polskiej przy- 
szła w sukurs deklaracja Wilsona, o- 
głoszona w Ameryce 23 stycznia 1917 
roku, w której została postawiona ko- 
nieczność odbudowania państwa, pol- 
dostępem do morza. 

słusznego przeko- 


skiego z wolnym 
do 


Doszedłszy 


nania, że Paryż stanie się głównym 
centrum rokowa pokojowych, 
nosi tam Dmewski na s 


edzibę i staje na czele 
dzie w Lozannie 15 sierpnia 1917 
roku Komitetu Narodowego Polskie- 
go z siedzibą w Paryżu, Programem 
działania politycznego Polskiego Ko- 
mitetu Narodowego stał się memoriał 
Dmowskiego, złożony najwybitniej- 
szym politykom koalicyjnym w lipcu 
1917 r. w języku angielskim pt. „Urzą- 
dzenie Europy środkowej i wschod- 
niej“, Wpływ memoriału Dmowskiego 
dał się odczuć w czasie ofensywy poli- 
tycznej na wiosnę 1918 r. 

Dnia 28 sierpnia 1917 roku zawiaą- 
domił Komitet Narodowy Polski o 
swym powstaniu rządy państw koali- 
yjnych. Dnia 20 września 1917 r. u- 
znaje pierwsza Francja Komitet Naro- 
dowy jako oficjalną reprezentację pol- 
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ską. Następnie 15 października uzna- 
je go Anglia, 30 października uznają 
(Włochy i wreszcie 1 grudnia 1917 ro 
ku Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej. Uznanie Komitetu przez rzą- 
dy państw koalicyjnych było dla spra- 
wy polskiej olbrzymią zdobyczą. 

Działalność Komitetu z Romanem 
Dmowskim jako prezesem na czele 
zmierzała do postawienia. sprawy pol- 
skiej przez koalicję w myśl programu 
państwa zjednoczonego z własnym do- 
stępem do morza. Dnia 23 lutego 
1918 r. wręcza Dmowski Komiteto- 
wi  etnograficzno-historyczno-progra- 
mową mapę Polski, opracowaną 
przezeń, a wykonaną przez francu- 
skich kartografów wojskowych. 


Stworzenie armii polskiej 
we Francji 


Dzięki wysiłkom Romana Dmow- 
skiego już 4 czerwca 1917 r. rząd fran- 
cuski wydał dekret w sprawie tworze- 
nia armii polskiej na ziemi francu- 
skiej. Zaczęto więc gorączkową pracę 
organizacyjną. W wyniku tej pracy 
dnia 22 czerwca 1918 roku odbyło się 
w Szampanii wręczenie sztandarów 
ofiarowanych wojsku polskiemu przez 
cztery miasta francuskie: Paryż, Ver- 
dun, Belfort i Nancy. Sztandary wrę- 
czał Roman Dmowski w obecności 
prezydenta Rzeczypospolitej Francu- 
skiej, wypowiadając przy tym akcie 
głośno ideę, długo noszoną w sercu: 
„Walczycie o to, by ojczyzna nasza, 
rozdarta, podzielona przez sąsiadów, 
była napowrót jedną tak, jak jest jed- 
ng w naszych sercach“, 

Dnia 28 września 1918 roku nastą- 
piło pomiędzy rządem francuskim a 
Komitetem Narodowym urzędowe po- 
rozumienie w sprawie armii polskiej, 
odtąd samodzielnej, współwalczącej i 
sprzymierzonej pod władzą Komitetu, 
który mianuje wodza naczelnego. Po 
uznaniu przez rząd francuski pol- 
skiej armii za samodzielną, uznały ją 
w dniu 11 października także pozo- 
stałe państwa koalicyjne. 

W miesiącu sierpniu 1918 r. wy- 
jeżdża Roman Dmowski do Ameryki i 
Japonii. W Ameryce działa wśród 
Polaków, jak również i wśród polity- 
ków amerykańskich. Wyjazd Romana 
Dmowskiego do Ameryki nastąpił na 
skutek przekonania, iż Stany Zjedno- 
czone ujęły w swoje ręce całą inicja- 
tywę w sprawie rozejmu oraz pokojn, 
i że od nich będzie także zależeć, jak 
hędzie w praktyce wykonana deklara- 
cja wersalska. Opracował więc mapy 
i memoriał o terytorium państwa. pol- 
skiego, przesłane Wilsonowi 8 paździer- 
nika 1918 roku. Zadaniem pracy tej 
było przekonanie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych o słuszności żądań Ko- 
mitetu Narodowego odnośnie do gra- 
nie niepodległej Polski. 

Zawieszenie broni w dniu 11 listo- 
pada 1918 roku zastało Dmowskiego 
poza oceanem. 


Na konferencji pokojowej 

Dnia 23 listopada 1918 roku, już 
po rozpoczęciu się obrad konferencji 
pokojowej powraca Dmowski do Pary- 
ża. Polska znalazła się w Wersalu 
wśród państw sprzymierzonych i sto- 
warzyszonych na podstawie uchwały 
wersalskiej z dnia 3 czerwca 1918 r. 
i uznania Komitetu Narodowego przez 
rządy koalicyjne za przedstawiciel- 
stwo oficjalne narodu polskiego. 
Pierwszym delegatem Polski na kon- 
ferencję pokojową został Roman 
Dmowski. 

Odtąd przez rok blisko trwa żmud- 
na i uporczywa walka dyplomatyczna 
Dmowskiego, prowadzona w warun- 
kach nader ciężkich, wśród ciągłych 
knowań przeciwpolskich ze strony 
żydostwa całego świata, Niemców oraz 
im oddanych. 

Dnia 29 stycznia 1919 roku Roman 
Dmowski po raz pierwszy w tak zwa- 
nej Radzie Dziesięciu, po zobrazowa- 
niu szczegółowo sytuacji we wszyst- 
kich dzielnicach Polski, na życzenie 
Clemenceau rozwinął zasadniczy pro- 
gram, zawierający nasze żądania tery- 
torialne na zachodzie i wschodzie. 
Świetno w formie i treści exposć 
Dmowskiego, wygłoszone w języku 
angielskim i francuskim wobec areo- 
pagu najpoważniejszych mężów stanu 
całego świata, głębokie wywarło wra- 
żenie. W dniach 28 lutego i 3 marca 
1.19 roku wręcza Dmow'"i t= *' ji 
do spraw polskich noty, odpowiadają- 
ce treści jego exposé z 29 stycznia. 
Dnia 15 kwietnia 1919 r. Komitet Na- 
rodowy, wobec faktu, że istniał rząd 
legalny i sejm, postanowił się jako 
reprezentacja norodu polskiego zli- 
kwidować i różne swe urzędy przeka- 
zać Delegacii Polskiej. 


Delegacja Polska xœ prezesem 
Dmowskim na czele dzielnie walczy o 
interesy polskie na Kongresie Pokoju. 
Sprawa granicy zachodniej, zdecydo- 
wania postawiona przez Dmowskiego, 
pochłania olbrzymią część wysiłków 
delegacji, Same noty, które Dmowski 
pisał bezpośrednio, bądź też za jego 
wskazówkami były pisane, tworzą 
spory tom. Dzięki pracy Dmowskiego 
Polska zyskuje dużą część Prus Za- 
chodnich i kaszubskim brzegiem mor- 
skim. 

Drugi okres walki rozpoczyna się, 
gdy Niemcy otrzymawszy dnia 7 maja 
1919 r. pierwszy projekt warunków 
pokoju. poruszają wszystkie sprężyny, 


„aby osiągnąć zmianę na swoją ko- 


rzyść. Lecz i tym razem wygrywa De- 
legacja Polska dzięki- Dmowskiemu. 
Praca delegatów, a w szczególności 
Dmowskiego, była w tych miesiącach 
olbrzymia, zwłaszcza gdy się zważy, iż 
obok sprawy granic zachodnich trzeba 
było toczyć ciągłe walki albo o Śląsk 
Cieszyński, albo a Małopolskę wschod- 
nią. 

Jasną jest rzeczą, iż bez pracy przy- 
gotowawczej Dmowskiego i bez jego 
rozumnego przewodnictwa w działa- 
niach Delegacji Polskiej wyników ta- 
kich, jakie mamy, nigdybyśmy nie 0- 
siągnęli. 

Ciężka ta i odpowiedzialna praca 
wyczerpała na krótko siły tego żelaz- 
nego człowieka. Po podpisaniu trak- 
tatu wersalskiego zapada ciężko na 
zdrowiu uratowawszy jeszcze w ostat- 
niej chwili stanowczym posunięciem 
Małopolskę wschodnią dla Polski. 


W niepodlegiej Polsce 

Zdawało się, że Roman Dmowski po 
ukończeniu wielkiego dzieła wskrze- 
szenia do życia niepodległej Polski po 
powrocie do ojczyzny pokieruje nawą 
polityki polskiej i poprowadzi ją w 
pożądanym kierunku. Stało się jednak 
inaczej. Dmowski wszedł tylko w tym 
czasie do Sejmu, znów jako poseł. sto- 
łecznego miasta Warszawy. 


W. chwili grożącego Polsce niebez- 
pieczeństwa ze strony inwazji bolsze- 
wickiej wszedł Roman Dmowski do 
Rady Obrony Państwa. W styczniu 1922 
roku wznawią Dmowski „Przegląd 
Wszechpolski*, który zaczyna wycho- 
dzić w Poznaniu i ukazuje się aż do 
roku 1925, 

W roku 1923 ną krótko wszedł 
Dmowski do gabinetu ministrów z te- 
ką ministra spraw zagranicznych, po 
czym na stałe zajął się całkowicie wyty- 
czaniem, jak przed wojną światową, 
dróg prawdziwie mądrej polskiej myśli 
politycznej. 

Dnia 11 czerwca 1923 r. odbyła się 
uroczystość wręczenia Romanowi 
skiemu po wcześniejszym dok- 
toracie w Cambridge honorowego dok- 
toratu wydziału filozoficznego Uni- 
wersytetu Poznańskiego, najwyższego 
odznaczenia, jakim wszechnica rozpo- 
rządza. Głęboka ocena tkwi w dyplo- 
mie, ukryta w tych słowach: „Roma- 
nowi Dmowskiemu, Najjaśniejszemu 
Światła Polski“, 

Działalność swoją w pierwszym 
okresie zamknął Dmowski dziełem pt. 
„Polityka polska i odbudowa państwa“, 
wydanym w 1924 r. 


Twórca Obozu Wielkiej Polski 


W maju 1926 roku następuje prze- 
wrót. Dmowski w dniu 5 grudnią 1926 
roku na zjeździe w Poznaniu powołuje 
do życia Obóz Wielkiej Polski. I tym 
również czynem zapisał się wódz 
trwale w historii narodu polskiego, 

W tym okresie Dmowski rozwinął 
najszerszą działalność pisarską. Do 
główniejszych prac Dmowskiego tego 
czasu należą dzieła pt. „Anglia powo- 
jenna i jej polityka”, „Kwestia robot- 
nicza wczoraj i dziś", „Zagadnienie 
rządu”, „Kościół, naród i państwo”. 

W dniu 6 grudnia 1927 r. Roman 
Dmowski otrzymuje nagrodę literac- 
ką im. Jana Kasprowicza, ufundowa- 
ną przez miasto Poznań. 

Dmowski na chwilę nawet nie prze- 


stał odkrywać przed społeczeństwem 
dróg dalszej przyszłości. Jak dawniej 
umysł jego głęboko i trafnie pracuje 
dla umiłowanej sprawy. Wynikiem 
tych rozważań jest książka pt. „Świat 
powojenny a Polska“, która wywiera 
olbrzymi wpływ na stan umysłów pol- 
skich. W ciągu krótkiego czasu‘książ- 
ka doczekała się czterech wydań. 

Uzupełnieniem tej książki i syntezą 
jego poglądów na sytuację polityczną. 
i gospodarczą w świecie p owojnie był 
wydany w dwa lata później pokaźny 
tom pt. „Przewrót“. 


Ostatnie lała 


Dnia 15 kwietnia 1934 r. Roman 
Dmowski na zjeździe Rady Naczelnej 
Stronnictwa Narodowego wskazał na 
„nowopowstałe zadanią ruchu narodo- 
wego w Polsce". z 

Dmowski przebywał przez kil- 
ka Jat powojennych w niewielkiej 
swojej posiadłości w Chludowie pod 
Poznaniem, Na ostatnie lata jego życia 
zabrakło mu nawet własnego dachu 
nad głową. Posiadłość tę bowiem zmu- 
szony był sprzedać w r. 1936 wskutek 
trudności natury materialnej. 

Od tego czasu Dmowski przebywał 
stale w Warszawie biorąc żywy udział 
w udziałalności Stronnictwa Narodo- 
wego. Osłatnio pisał wielkie dzieło 
o kulturze Europy. Napisał parę kapi- 
talnych rozdziałów, dzieła tego jednak 
nie zdołał już ukończyć. 

Był wciąż ośrodkiem myśli po- 
Jitycznej w Polsce tak dla zwolenni- 
ków, jak i przeciwników. 

Stworzywszy swymi pismami szko- 
łę i system polityki narodowej skupił 
wokoło siebie fanatycznych uczniów 
wychowawca narodu. Powiedział kie- 
dyś Roman Dmowski: „Trzeba iść cią- 
gle naprzód. Dam przykład jak czuwać 
trzeba”. 

Całym swoim życiem świadczył, że 
szedł naprzód i uczył, jak trzeba czu- 
wać. Kochał i rozumiał swój naród jak 
nikt inny. był jego dobrym duchem. 


Echa żałobne z kraju 


"Drukarnia Polska w Poznaniu i jej 
wydawnictwa wysłały następującą 
depeszę: 


Zarząd Główny 
Stronnictwa Narodowego 
Warszawa. 
Al. Jerozolimskie 17 m 5. 

Przejęci najgłębszym bólem z po- 
wodu zgonu wielkiego Polaka, twór- 
cy zjednoczenia i niepodległości. na- 
szej Qjezyzny, światłego i niezmordo- 
wanego wychowawcy Narodu, wodza 
polskiego ruchu narodowego, któremu 
ziemie zachodnie zawdzięczają w tak 
wybitnej mierze wyzwolenie spod jarz- 
ma pruskiego, łączymy się z całym 
społeczeństwem polskim w uczuciu ża- 
łoby i hołdu dla geniuszu i dziejowej 
zasługi Zmarłego. * 

„Drukarnia Polska”, „Kurier Po- 
znański*, „Orędownik”, „Wielkopola- 
nin", „Pomorzanin“, „Ilustracja Pol- 
ska“, „Nowiny Poświąteczne". 


W Krakowie 


Kraków. (Tel. wł.) Wiadomość o 
zgonie Romana Dmowskiego nadeszła 
do Krakowa w godzinach rannych. 
Natychmiast w lokalach Stronnictwa 
Narodowego i ną wszystkich domach 
akademickich i niektórych domach 
prywatnych wywieszono sztandary 
żałobne i narodowe okryte krepą. 

Zarząd Grodzki Stronnictwa Naro- 
dowego odwołał wszelkie zabawy. 

Członkowie Stronnictwa Narodowe- 
go na mieczyki ubrali krepę. Wieczo- 
rem Zarząd Okręgowy odbył krótkie 
żałobne posiedzenie. 

Popołudniowa prasa krakowska 
przyniosła duże artykuły o zgonie R. 
Dmowskiego, chyląc czoła przed Wiel- 
kim Polakiem. 

Kraków oczekuje szczegółowych za- 
rządzeń Komitetu Głównego w War- 
szawie. 

W Toruniu 


Toruń. (Tel. wł) Już dziś rana 
miasto obiegła z ust do ust podawana 
wieść żałobna o zgonie Romnaa Dmow- 
skiego. Jako pierwsze z pism na na- 
szym terenie wiadomość tę potwierdzi- 
lo „Słowo Pomorskie", Żałobna wieść 
o zgonie Twórcy Polski Niepodległej 
wywołała tu powszechny żal i przy- 
gnębienie. 

Miejscowe koło Stronnictwa Naro- 
dowego przygotowuje się do ohchodu 
żałobnego. Na lokalu siedziby S. N. wy- 


wieszono chorągiew żałobną. 
Redakcja „Słowa Pomorskiego" wy- 
słała do Zarządu Głównego w War- 
szawie telegram następującej treści: 
„Spadła na nas nieoczekiwana 
wieść o odejściu w zaświaty Romana 
Dmowskiego. Łączymy się z całą Pol- 
ską narodową w nieutulonym żalu 
i bólu z powodu tak niepowetowanej 
straty. W chwili gdy nie stało między 
nami świetnego Wodza naszego, wie- 
rzymy, że duch Jego pozostanie z na- 
mi. Nad świeżą mogiłą śp. Romana 
Dmowskiego ślubujemy podwoić nasze 
wysiłki w walce o Wielką Polskę na- 
rodową.* 
„Słowo Pomorskie" (—) Stan. Cieślak 


W Łodzi 


Łódź, 2. 1. — Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi wy- 
słał na ręce Zarządu Głównego w War- 
szawie z powodu zgonu prezesa Ro- 
mana Dmowskiego, następującą de- 
peszę: 

„Zarząd Główny 
Stronnictwa Narodowego w Warszawie 

Z powodu śmierci Romana Dmow- 
skiego, wskrzesiciela Państwa Polskie- 
go, twórcy ruchu narodowego i wodza 
duchowego Narodu, łączymy się w głę- 
hokim żalu i smutku z całym Naro- 
dem. 

Stronnictwa Narodowego w Łodzi.* 

Zarząd: Okręgowy 


W Poznaniu 


Mieczysławostwo Niklewiczowie 
Warszawa 

Najserdeczniejsze, najgłębsze wyra- 
zy współczucia z powodu zgonu naj- 
lepszego Przyjaciela, a największego 
Syną Ojczyzny. 

Roman Leitgeber, Marian Seyda, 

oe ae 
Zarząd Okręgowy Stronnictwa Na- 


rodowego w Poznaniu wysłał depeszę 
następtjącą: 


Zarząd Główny Stronnictwa Naro- 
dowego — Warszawa, Al. Jerozolim- 
skie 17. 

Głęboko poruszeni i wstrząśnięci ża- 
łobną wieścią o zgonie naszego Wo- 
dza śp. Romana Dmowskiego łączymy 
się z Wami w serdecznym bólu, ślu- 
bując w obliczu śmierci naszego Prze- 


wodnika Duchowego dołożyć wszel- 
kich sił, by pod Waszym przez Niego 
wyznaczonym kierownictwem zreali- 
zować jak najszybciej przez Niego 
przejęty testament Chrobrego — Wiel- 
ką, Narodową, Mocarną Polskę. 


Zarząd Okręgowy Stronnictwa 
Narodowego: 
Dr Czesław Meissner, dr Tadeusz 
Wróbel, dr Stanisław Celichowski, dr 
Karol Stojanowski, red. Stanisław 
Czapiewski, Jakub Olekszy, mgr Zdzi- 
sław Wardejn. 


Młodzież Wszechpolska w Pozna- 
niu wysłałą do Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego telegram tre- 
ści następującej: 


Głęboko wzruszeni zgonem naszego 
Wodza Romana Dmowskiego, świado- 
mi straty, jaką poniósł naród i jego 
młode pokolenie, przyrzekamy wyko- 
nać myśli przewodnie naszego Wycho- 
waąwcy, tworząc kadry obywatelskie, 
gotowe i zdolne wprowadzić w życie 
zasady nowoczesnego państwa narodo- 
wego. 


Tymczasowy prezydent m. Poznania 
inż, Ruge wysłał dziś w południe nastę- 
pującą depeszę: 

WPani Niklewiczowa, majątek Droz- 
dowo pod Łomżą. 

Na wiadomość o zgonie śp. Romana 
Dmowskiego składam na ręce Pani dla 
rodziny Zmarłego w imieniu miasta Po- 
znania, władz miejskich i własnym, wy- 
razy głębokiego żalu i szczerego współ- 
czucia. Odszedł od nas wielce zasłużo- 
ny obywatel, wybitny mąż stanu i wiel- 
Ki pisarz, którego zasługi uczciło mia- 
sto Poznań przez przyznanie pierwszej 
nagrody literackiej naszego miasta imie- 
nia Jana Kasprowicza. Cześć Jego 
świetlanej pamięci. 

Tymczasowy prezydent miasta Po- 
znania (—) inż. T. Ruge. 


Chorągwie żałobne na gma- 
chach Uniw. Poznańskiego 


Z powodu zgonu Romana Dmow- 
skiego, doktora honoris causa Uniw. 
Pozn. na wszystkich gma-hach uni- 
wersytetu wywieszono w poniedziałek 
przed południem żalobne chorągwie. 


Numer $ — ORĘDOWNIK, Środa, 


Sirona 5 


nia 3 stycznia 19% 


Nowy etap wyścigu zbrojeń 


Niemcy przystępują do gorączkowej rozbudowy floty — Na równi z Wielką Brytanią 


(d) Londyn (ATE). Delegaci ad- 
miralicji angi ielskiej, którzy prowadzi 


li w Berlinie rokowania w spra 
owego programu zbrojeń morskich 
Niemiec, powrócili w sobot: po połu- 


aniu do Londynu, Celem ich wizy 
w Berlinie było zapoznanie się z po- 
wodami, którymi kieruje się rząd nie- 


miecki postanawiając rozbudować 
flotę podwodną do tonażu równego 
flocie podwodnej Anglii oraz spraw- 


dzenie, czy Niemcy zamierzają wy 
korzystać w pełni prawa przysługują- 
ce im na mocy układu morskiego an- 
gielsko-niemieckiego. 


Słanowisko Rzeszy 


(d) Berlin (ATE). Stanowisko ad- 
miralicji niemieckiej może być sprecy- 
zowane w sposób n 
Narady berlińskie, 
nych postanowień obu układ 

kich niemiecko-angielskich 
19385 1 1987 nie dotyczą zmiany- tych 
umów, lecz jedynie mają na celu zgło- 
szenie pewnych praw, przysługujący h 


pedwodnyc h, krażowników. 
Co się ty zagadnienia łodzi pod- 
wodnych, to angielsko-niemiecki u- 
kład morski z r 1935 ustalił wpraw- 
dzie ogćlny stosunek 35 pet pomiędzy 
tonażem floty niemieckiej i brytyj 
jednak zrobione zostalo równocześnie 
zastrzeżenie. zezwalające w pewnych 
warunkach Rzeszy na zrównanie swe- 
go tonażu łodzi podwodnych z tona- 
żem brytejsk:*h łodzi podwodnych. 
W chwili obecnej Anglia posiada 
27 dużych i 24 małe łodzie po twodne, 
w stanie hudowy jest względnie zaa- 
probowano budowę 12 dalszych duży ch 
łodzi podwodnych emey 


aboenie 23 łodzie oodwodne 
jednostek jest w stanie 
rzględnie hudowa ich będzie nieba- 


wem rozpoczęta, przy czym chodzi tu 
wyłącznie o łodzie podwodne małego 
u tzw. nadbrzeżnega. 
wiecki rozporządza obecni łodzia- 
mi podwodnyrai, niezależnie od dużej 
ilości łodzi: podwodnych razmaitych 
typów, będących w budawi 

Ta dysproporcja ma bi 


powodem. 


zmuszającym Rzeszę do ystania z 
auzul -awartych w układzie mor- 
skim niemiecko-angielskim.  Wycho- 


dząc z tego samego 
niemiecka zakomun 


założenia, strona 
owała podczas 


narad ber! ich stronie angielskiej 
zamiar Niemiec budowania dalszych 
wielkich krążowników typu 3-a. Cho- 


tu o okręty uzbrojone w działa po- 
wyżej 15,5 cm,'które, według postano- 
wień ukladu londyńskiego. zawartego 
Stanami Zjednoczonymi, 
Anglią — Rzesza do układu 
piła w r. 1937 — nie po- 


budowane względnie naby- 
sygnatariuszów 
ia 1943 roku. 
apił wpraw- 
stanowień 
dczył 


winny b 
te przez żadnego z 
układu przed 1-ym stycz: 
Związek Sowiecki p 
dzie w r. 1937 r 
układu londyńs 


je- 


Powrót Prezydenta R. P. 


Warszawa, (Tel. wł) W bieżą- 
cym tygodniu spodziewany jest po- 
wrót Pana Prezydenta. Premier Skład- 
kowski wróci jutro. (w) 


Rozwiązanie akademickiej 
organizacji socjalistycznej 


Kraków 1, — Starostwo Grodz- 
kie w Krakowie postanowieniem z dn. 
19 grudnia ub. r, rozwiązało organiza- 
cję socjalisty „Związek Nieza- 
į Młoc cznej” ze 
dla hezpie- 
1ego. Decy zja ta na- 
dowaniu organizacji 
„wie w innyeh miastach 


stąpila po 

o tej samej n 
akademickich 

ZNMS howiem był organizacją poli- 

í ałającą na. terenie SĄ 


pr eważnie Żydów. eregu Prote. 
sów wyszła na jaw jej wielce szkodli- 
wa dla państwa działalność, W Kra- 
kowie w latach ub. dochodziło często 
do starć młodzi narodowej z ele- 


mentami skupiającymi się w ZNMS. 


dnak, że zamierza budować co naj- 
mniej 7 krążowników, uzbrojonych w 
działa kalibru 18 cm wbrew zawarte- 
mu w układzie londyńskim zakazowi 
budowy tego rodzaju typów krążowni- 
ków. 

Co o tym sądzą we Francji 

(d) Paryż (PAT). Wiadomość o 
notyfikowaniu przez rząd Rzeszy w 


Londynie zamiaru podniesienia stanu 
niemieckich lodzi podwodnych do pa- 
rotetu z W. Brytanią potraktowana 
została w kołach poli 
jako jedno z najdoniośle, 
rzeń ostatnich miesięcy. 

Prasa francuska w. 
nie, że krok niemiec 
rozpoczęcie nowego etapu 
zbrojeń morskich. 


aża przekona- 
i spowoduje 
wyścigu 


Skład św. Kolegium Kardynałów 


Obecnie mamy 62 kardynałów, w tym 27 cudzoziemców 


(d) Miasto Watykańskie (PAT) 
Na przełomie roku 1938/39 Św. Kole- 


gium. po zgonie kard. Kako iego, 
składa się z 62 członków, z czego 35 
Włochów i 27 cudzoziemców. Wśród 
jemców największą liczbą kapelu- 
ponują Francuzi — 6, następnie 

4, Hiszpania — 3, Północna 

a — Inne narody mają po 


jednym kardynale. 


W ciągu roku 1938 zmarło 7 kardy- 
nałów, a w ciągu pontyfikatu Piusa XI 
— 73, z czego 24 mianówanych przez 
obecnego Ojca św. W roku 1938 Papież 
nie mianował kardynałów Ostatni 


torz połączony z nominacjami od- 
się 13 grudnia 1937 roku. 

W ciągu roku 1938 zlikwidowano 
dyplomatyc ne przedstawicielstwo Stoli- 
iej w Wiedniu, z powodu 
A rii przez Rzeszę, natomiast 
nową nuncjaturę otwarto w Ekwadorze. 
Ponadto poselstwo rumuńskie podnie- 
sionio do rangi ambasady. Liczba dele- 
apostolskich powiększona została 
ina w W. Brytan 
śród 264 papieży tylko 17 osiągnę- 
ekroczyło lata pontyfikatu Piu- 
ego panowanie w dniu 31 
38 r. wynosiło 16 lat 10 mie- 
dni. 


Życzenia noworoczne w ambasadzie francuskiej 


Ambasador francuski w Polsce, p. 
wiada na 


l, w otoczeniu ezłonków ambasady odpo- 
enia noworoczne. 


Odwrót z Kłajpedy 


Wycofanie policji litewskiej 
nienie kłajpedzian z 


(d) Kowno. (ATE Litewska Rada 
Ministrów na propozycję gubernatora 
Kraju Kłajpedzkiego Gailiusa posta- 
nowiła dnia 29. hm, wycofać z granie 
Kraju Kłajpedzkiegb litewską policję 
bezpieczeństwa. Poza tym postanowio- 
no zwolnić nowo obranego deputowa- 
nego sejmiku kłajpedzkiego od złoże- 
nia przysięgi wierności dla prezydenta 
Litwy oraz jej konstytucji. 

Poza tym Rada Ministrów przyjęła 


z Kraju Kłajnedzkiego i zwol- 
przysięgi wierności 


tekst ustawy 0 neutralności Litwy. 
który jest identyczny z tekstem podob- 
nych ustaw w Estonii i Łotwie. 

Obecnie funkcjonariusze litew: 
służby bezpieczeństwa w Kłajpedzie 
zostali przydzieleni do oddziałów sta- 
cjonowanych w różnych stronach Li- 
twy. Poy ezaman naczelnik policji 
litewskiej w _ Kłajpedzie Kozlauskas 
otrzymał przydział do kowieńs 
fektury policji. 


Lotnictwo narodowe 
zbombardowało Barcelonę 


Dalsze sukcesy armii gen. Franco na froncie katalańskim 


(dq) Salamanka (PAT) Główna 
kwatera wojsk gen. Franco donosi, 
froncie katalońskim zajęto szereg dal- 
szych pozycyj, a przede wszystkim 
ważny punkt strategiczny Cubbels oraz 
Pobla i Grandella. 

Opanowano r 
Mongamastre, Ma: 
do niewoli przes 200 jeńców. 

Eskadry lotnicze gen. Franco bom- 
hardowały port Walencji oraz lotnisko 
w Tarrega. 

(a) Salamanka. (PAT) Główna 
kwatera gen. Franco donosi, iż wojska 
jego zajęły wsi Argentera, Ilusas, Mon- 
targull i Cahaces oraz liczne wnżne 
punkty strategiczne, wśród których na- 


wyniosłości 
Wzięto 


ównież 
ja i Penas: 


leży wymienić wzgórza Boada, Pineda, 
Sanpablo i Cantarranas. Wzięto do 
niewoli około tysiąca jeńców. 

Wieś Granadella jest całkowicie 
zniszczona. Podobnież w straszliwy 
sposób ucierpiała wieś Pobla de Gra- 
nadella 

Straty wojsk gen. Franco są sto- 
sunkowo nieznaczne, Korpus Navarry 
od poczatku ofensywy stracił zale- 
dwie 300 osób, a wziął do niewoli prze- 
szło 5000 jeńców. 

Eskadry powietrzne gen. Franco 
bombardowały port i dworzec w Tara- 
gonie, Walencję oraz port w Barce- 
lonie. 

Bombardowanie 
samoloty powstańcz 


Barcelony przez 
e duia 8] grudnia 


było niesłychanie gwałtowne. Ogółem 
zginęły 62 osoby, a 111 ciężko rannych 
umieszczono w szpitalu, 8 domów Zo- 
stało całkowicie zniszczonych. 


Katastrofa kolejowa 
w Hiszpanii 


Burgos. (PAT; Z Bilbao donoszą 
o katastrofie kolsjowej, jaka wydarzy- 
ła sią w niedziel” rano pod Castro Ur- 
diales. 

W katastrofie 7 osób poniosło śmierć, 
a 20 odniosło rany. 


Okręt znikł bez śladu 


Oslo. (PAT) Transportowiec, u- 
trzymujący regularną komunikację 
między Oslo a zakładami przemysło- 
wymi „Borregaard w Sarpsborg, 
znikł w czwartek bez śladu po opu- 
szezeniu portu w Oslo. 


Trzęsienie ziemi w Indiach 
skie), (PAT) 
miejscowości Barrna zostały 
rano nawiedzone przez dość silne 
trzęsienie ziemi. Wyrządzone szkody 
są znaczne. Kilka osób odniosło rany. 


Niepokoje w Irlandii 

Belfast. (PAT) Terroryści wysa- 
dzili w powietrze urząd celny w Tully 
Donnel, położonej na granicy Eire 
(niepodległej Irlandii) i Ulsteru. 
Pierwsza próba dokonania zamachu 
na ten posterunek celnv podjęta była 
w dniu 29 listopada 1938 r. 


Amerykańskie zbrojenia 

Waszyngton. (PAT) Szef in- 
tendentury gen. Wasson oświadczył, 
że armia amerykańska zamierza prze- 
znaczyć 33 miliony 500 tys. dolarów na. 
zakup specjalnych maszyn do wyrobu 
amunicji, aby być przygotowaną na 
wszelką ewentualność. 


118 żydów 
przeszło na katolicyzm 


Warszawa. (Tel. wł.) Staty 
wyznaniowa członków  palest 
łecznego Sądu Apelacyjnego została 
udostępniona dla publiczności przez 
wprowadzenie rubryki w nowo ogło- 
szonym spisie adwokatów, z którego 
wynika, że rzymsko-katolików 
197, wyznania mojżeszowego 618, 
wangelickiego 64, prawosławnego 5. 
Jako hezwyznaniowych figuruje 6 ad- 
wokatów dca prawny jednej z 
- W rubri 
ce katolików znajduje się 118 osób, 
którzy zmienili w ostatnim czasie w; 
znanie ij przeszli na wyznanie chrze- 
ścijańskie. (w 


e- 


) 
W wyższej instancji 


Warszawa. (Tel. wł.) Na wokan- 
dach Sądów Okręgowych znalazły się 
już skargi odwoławcze, wniesione w 
rozmaitych procesach o prowadzenie 
akcji hojkotowej wyborów do Sejmu 
i Senatu. Szczególnie liczne sa proce- 
sy na terenie województwa kieleckie- 
go. 

Sąd Okręgow twierdził wyrok w 
Szydłowcu na działacza socjalistycz- 
nego Stachowicza na 6 miesięcy, oraz 
Stępienia na 4 miesiące więzienia za 
nawoływanie do hojkotu wyborów. (w) 


Sukcesy 
Stronnictwa Narodowego 
w wyborach gromadzkich 


(pol) Donosiliśmy już o sukcesie 
Stronnictwa Narodowego w wyborach 
gromadzkich w powiecie koneckim. 
Ponieważ podaliśmy wyniki nie ze 
kich gromad. uzupełniamy je 


I tak, w gromadach: Żurawy Stron. 
Nar. zdobyło 9 radnych, „Ozon“ — 3; 
Nosolewice i Budy Nosolewickie: S. N. 
— 0; Przyłanki — W; 
14, „Ozon“ 2; Rzec: 
I. — ak „Ozon* 2, dziki 
= 12, „Ozon* — 4; 
— 8, „Ozon“ 
Ozon* — 5; 


krótkiego tego uzupełnienia w 
że.na wsi w powiecie koneckim 
przeważają wpływy Stron. Narod. Le- 
geudy o wpływach Stron, Ludowego 
lub „Ozonu* prysły. Członkowie 
pode: wyborów wykazali powszech- 
nie swoją bezintoresowność i poświęce- 
nie dla idei narodowej. 


le właściwie rozwiązano polskich óż magońokich 


_ (pol) W tych dniach ogłoszono w pra- 
sie rządowej komunikat, z którego do- 
wiedzieliśmy się, że w wykonaniu de- 
kretu P, Prezydenta R. P. zlikwidowano 
dotychczas w Polsce ogółem 32 lożć ma- 
sońskie, a mianowicie: 19 lóż niemiec- 
kich, 11 żydowskich i 2 polskie. Przed 
dwoma (ygodniami natomiast ściśle 14 
grudnia br., w komunikacie urzędowej 
PAT czytaliśmy dosłownie: 


„W związku z dekretem o rozwiązaniu 
zrzeszeń wolnomularskich, władze bezpie- 
czeństwa, po przeprowadzeniu szeregu re- 
wizyj i na podstawie uzyskanych mate- 
riałów, spowodowały likwidację istnieją- 
cych lóż polskich, działających dotychczas 
w kraju. W szczególności likwidacja obj 
ła 9 lóż następujących: loży-matki „Ko- 


pernik* oraz lóż „Wolność przywrócona”. 
„Przesąd _ zwyciężony! „Kościuszko”, 
„Machnicki”, „Łukasiński”, „Tomasz 
Zan“, „Staszic” i Narutowicz", 


„Gabryel 
Posiadane materiały, hędące przedmiotem 
szczegółowych opracowań, posłużą do za- 
pobieżenia ewentualnym próbom Calszej 


działalności zrzeszeń wolnomularskich w 
Polsce." 
PAT wyliczył więc 14:grudnia 9 162 


polskich, które zostały zlikwidowane. 
Obecnie prasa rządowa redukuje tę licz- 
bę do 2. W związku z tym wileńskie 
Słowo” z 30 grudnia rzuca następujące 
słuszne uwagi (w artykule „Co to 
wszystko znaczy?” 


„Więc jakto! W dniu 14-tym grudnia 
aglasza się nam o likwidacji lóż polskich, 
przy tym wymienia się ich nazwy, po to, 
aby 28 grudnia powiedzieć: „przepraszam, 
zlikwidowaliśmy tylko dwie, a które — 
nie powiemy”. A cóż się stało z resztą 
Czy się pootwierały z powrotem? Czy mo- 
że okaże się, że w ogóle ich nie było? Ale 
w fakim razie któż im powymyślał te na- 
ży 


»Co ło w tko znaczy? 

„Rząd nie ma zwyczaju odpowiadać na 
pytania stawiane przez skromnych dzien- 
nikarzy. Lecz sądzę, że w danym wypad- 
ku odpowie i wyjaśni, bo zmusi go do tego 
zainteresowanie opinii polskiej. 

„Bo w ogóle z tym zamykaniem 1óż 
dzieją się rzeczy dziwne. Oto w dniu 14 
grudnia ogłoszono, że została zlikwidowa- 
na loża Tomasza Zana, ogłoszono adto, 
że nastąpiło to po szeregu „rewizyj” i „na 
podstawie uzyskanych materiałów Loża 
Tomasza Zana, to loża wileńska. Tymcza- 
sem miejscowe władze wileńskie nie wie- 
działy nic o likwidacji jakiegokolwiek To- 
masza Zana. Ogłasza się oficjalnie o „re- 
wizjach”, „uzyskanych materiałach". a co 
najważniejsze .o „likwidacji*, tymczasem 
tam gdzie ta loża istniała, nic się o tym 
nie wie. Zadaję wtedy w gazecie pytanie, 
© jakiego to Tomasza Zana chodz 
istnieje gdzieś jeszcz 
niu, może w Kocmyrzewie, Młodospi 
Jadalnikach nad Srebrną ligą? Oc: 
ście milczenie. Władze nie polemiz: 
dziennikarzami, zwłaszcza, gdy si 
przypiera do muru.” 


Opinia publiczna ma oczywiście pra- 
wo i obowiązek domagać się, by cala ta 
tajemnicza istotnie sprawa została grun- 
townie wyświetlona. Słusznie też doda- 
je p. Cat-Mackiewicz: 


„A poza tym skoro się loże „likwiduje“, 
to czemuż się nie ogła kto stał na ich 
czele, Jedenaście lóż żydowskich — świet- 
nie, ale czemuż nie dowiadujemy się jacy 
mianowicie Żydzi nimi kierowali. Bardzo 
nas interesuje. jakie kategorie ludzi nale- 
żą do masonerii. Czemu jesteśmy pozba- 
wieni tych wiadomości? Czy ustawa o o- 
chronie Rzeczypospolitej temu przeszka- 


Notowania giełd 


zbożowo-towarowych 
Bydgoszcz 2. 1939. — Pszenica 
0—1 zmień I s! 6. 

owies 14.80 
Ma 82.25—88,25; mąka 
otreby pszenne m. 11.50- 
50; otreby żytnie 


tow 
0, jedn. 
jęczmień 


t 
do 1i. m. 10—10. 
1. 1930. — 


. J6— 


Pszennica 
jęczmień 
I st. 


nka_pszónna 63 maka żytni 
025.50: otreby, pszenne zr. M-11.2: 
11. m. 11.25—1150. otraby żytnie 10, 


otręby pszenne 
» 1025—H; otreby, 


„1151635, 
5,15—10.25, TT st. 
maka 65a 35—800: 
pszenne gr. 12.2 śr. 11.25 —11,75, 
do 11.06; otręby żytnie 10.50—11, 


dza? — Wątpliwe, skoro dekret Prezyden- 
ta uznał masonerię za szkodliwą, zawe- 
zwał do jej tępienia, to przecież najlepiej 


jest tępić sprzysiężenia tajne przez ich u- 
jawnianie. 
Jeżeli istnieją „czarne listy” opornych 


podatników, jeżeli nie wahano się ogla- 


szać publicznie nazwiska osób, nie wpła- 
cających dobrowolnych datków na „po- 
moc zimową”, jakież względy przema- 
wiają przeciw ogłoszeniu nazwisk ma- 
sonów, których działalność określona z0- 
stała jako szkodliwa w dekrecie Prezy- 
denta Rzeczypospolitej? 


Jak osiedlić się w C. 0. P.? 


Ważne informacje dla kupców, rzemieślników i robotników, 
którzy mają zamiar przenieść się de COP-u 


Mielec, 2. 1. (k) Ruch przyjez 
nych na terenie O. P. wzmógł s 
Całymi tłumami zjeżdżają do Miele: 
rzemieślni: kup i przemysłowcy. 
pragnący się osiedlić, wzgl. otrzymać 
tylko pracę w budujących się zakła- 
dach przemysłowych. 

Niestety, większość narażona jest 
na odejście z niczym, gdyż bez uprzed- 
niego porozumienia się z odpowiedni- 
mi włądzami bardzo trudno jest zna- 
leźć odpowiednią pracę lub mie, 
najlepsze do osiedlenia się. 

Aby uniknąć tych trudności, nal 
wpierw zwrócić uwagę na warunki 
osiedlenia się w Centralnym Okręgu 
P. mysłowym, które poniżej poda- 
jemy: 

Rzemieślnicy wykwalifikowani, któ- 
rzy pragną osiedlić się na terenie C. 
O. P. i założyć tam samodzielne war- 
sztaty pracy, winni zwrócić się pisem- 
nie do Zwięzku Izb Przemysłowo-Han- 
dlowych dla spraw C. O. P. w Sando- 
mierzu (skrytka pocztowa 134), pro: 2 
o wskazanie odpowiedniego miejsca 
na osiedlenie. 


imię i nazwisko, adres (firmę), specjal- 
ność, data i miejsce urodzenia, wy 
kształcenie, dotychczasowa praktyka, 
uprawnienie rzemieślnicze, posiadany 
kapitał (w gotówce, w nieruchomo- 
ściach, w maszynach, w narzędziach), 
czego potrzebuje do uruchomienia war- 
sztatu (placu — wielkości w m. kw.), 
pomieszczenia krytego, kredytu inwe- 
stycyjnego lub obrotowego, dla kogo 
obecnie pracuje (dla instytucji pań- 
wowej czy rynku prywatnego), ści- 
ślejsze określenie branży ewentualnej 


| wytwórczości w C. O. P., kto udzielić 


może referencyj, dodatkowe ulgi i spe- 
cjalne życzenia. 

atomiast rzemieślnicy pragnący o- 
mać tylko pracę w zakładach prze- 
mysłowych na terenie C. O. Pa, winni 
zwracać się w tej sprawie pisemnie 
(lub osohiście) do Wojewódzkiego Biu- 
ra Funduszu Pracy w Kielcach i Lu- 
Minie, delegatur Funduszu Pracy w 
udomierzu (wydział powiatowy), 
w Nisku i Kraśniku. oraz do ekspo; 
tur Funduszu Pracy w Radomiu i Rze- 
szowie. 


w sobote olbrzymi 
w w Strawienikach. 


z wielkim trudem zdołała oenlić 

czym jednak kilkanaście osób 

doznało h oparzeń. Gmach splonqł do 
fundamentów. 
(4) W_pobli 


wiozący 5 osób 
jeden z pasużerów oraz 
na miejscu, zań po 

znali ciężkich obra i 
rami byli czterej Żydzi z Wiednia 
łowali przedostać sie przez granicę 


* 


(d) Pogrzeb 12 ofiar katastrofy samolotu nie: 
inieckięgo, która wydarzyła sie dnia 20 listopa 


rzy st 
poleniders iit. 


da w Bathurst, odbędzie sie na słynnym cmen- 
tarzu w Oblsdorf. Zmarli. wśród których sa 
dwaj kapitanowie - lotnicy Blankenburg i Un- 


tucht zostaną porbowapi we wspólnym grobie. 


1orowi Banku Darm- 


(d) P: ci b. d 
icz dak sh ldschmidtowi w Ber- 


sztadzkiego Jakubowi € 


linie wytoczono postepowanie o nadużycia bo- 
datkow Goldschmidt przebywa za 
granicą i jego miejsce pobytu nie jest znane, 


wyslano za nim listy gończe. Goldzolunidt mia 

ukryć dochody banku i zapłacić o 1.18%082 ma- 

rek mniej podatków państwowych. 
* 

(dA We Włoszech w pobliżu Tmneria samo- 

chód ciężarowy zarzucił i wjechał na slup, Trzy 

osoby zostały zabite a poza lo 12 jest rannych. 


(d) Malarz włoski Pietro, Sansalvadore od- 
nionl wielki sukces w Londynie. zdsię zorganizo- 
wal wystawe pejzużów. Królowa Mary zwie 
awe nabyła 4 obrazy malarza, Pra 

ię o sztuce artysty wło- 
Instytut radiofonia- 
Brytanii zorganizował mdycje. podczas 
Której transmitowano w drodze telewizyjnej 
kilka jego obrazów. 


(d) W Moskwie zamordowany zostal przez 
nieznanych sprawców we wlasnym miẹeszkanii 
glosny konstruktor samochodów sowieckich hae 
kowiew, Sowieckie władze beznieczeństwa do- 
konały licznych aresztowań. nie natrafiając jed- 
nak na ślad zabójcy. 


(A) Amerskańskie Towarzystwa Natkow: 
Richmond íw stanie Virginia) ogłosiło statysty- 
kę. wedlug której. w St. Zjednoczonych 3 
miliony nmysłowo chorych Sanatoria amery- 
kańskie przyjmują w ciagu roku około pół mi- 
liona umysłowo chorych. Koszta utrzymania i 
leczenia tych chorych wynoszą 750, milionów do- 
Jarów roczni 


Berlin przeciw Budapesztowi 


Napastliwe artykuły „Völkischer Beobachter“ — Niemcy mają zażądać zwrotu dla 
Czecho-Słowacji Mukaczewa i Użhorodu ? 


(d) Budapeszt (Tel. wł.) Duże nie- 
zadowolenie wywołały w tulejszych ko- 
łach politycznych osłatnie wystąpienia 
„Völkischer Beobachter“, 


W swym wydaniu wiedeńskim w 
bardzo ostrej formie napiętnowal on 
zajścia na obszarach, odzyskanych 
przez Węgry, mówiąc .o węgierskim 


terrorze, który ciąży na etnicznych gru- 


W Krakowie 
będzie komisarz? 


Kraków, 2. W związku z nie- 
uzyskaniem przez żadną z grup w kra- 
kowskiej Radzie Miejskiej absolutnej 
więk: ści, toczy się obecnie walka o 
obsadzenie stanowisk wiceprezydenta 
i ławników przyszłej Rady. Ohecny 
prezydent dr Kaplicki oraz wiceprezy 
Gent kończą kadencję swego wyboru 
dopiero za lat pięć, tak że chodzi tyl- 
ko o stanowisko drugiego wiceprezy- 
denta. Żydzi wysuną kandydaturę ży 
dowską, a socjaliści b. posła Ciołko- 
Sza. 

Ostatnio rozeszły się bardzo praw- 
dopodobne pogłoski, że Rada Miejska 
będzie rozwiązana, a komisarzem zo- 
stanie dotychczasowy prezydent dr 
Kaplicki. 


Daladier w Ajaccio 


Paryż. (PAT) Premier Daladier 
przybył dziś o god: ano na pokła- 
dzie krążownika „Foch* do Ajaccio, 
gdzie został uroczyście powitany przez 
przedstawicieli władz oraz społeczeń- 
stwa. Krążownikowi „Foch“ towarzy- 
szyły krążownik „Colber trzy inne 
krążowniki, oraz trzy kantrtorpedow= 
ce. Po wylądowaniu premiera odbyło 
się w prefekturze oficjalne przyjęcie. 

Daladier zabawił tylko parę podzin 
w Ajaccio. po czym udał się w dalszą 
drogę na pokładzie „Focha”. 


W Rzeszy obowiazek 
służby pracy rozciągnięto 
i nakobiety 


Berlin. (PAT) Rozporządzeniem 
z dn. 23 grudnia 1938 r. wchodzącym 
w życie dn. 1 stycznia rh., marszałek 
Gocring, kierownik planu cetere! 'nie- 


pach słowackich”. W innym artykule, 
zacytowanym bez komentarzy przez 
„Magyar Nemzet“, wspomniany główny 
organ narodowo-socjalistyczny występu- 
je jeszcze gwałtowniej. zarzucając wręcz 
Węgrom „bolszewickie metody postępo- 
wania". 

W Budapeszcie coraz uporczywiej 
krążą pogłoski w miarodajnych nawet 


go Rzeszy, rozciągnął obowiązek odby- 
cia służby pracy na wszystkie kobiety 
poniżej 25 roku życia, które przed dn. 
1 marca r. ub. nie zostały zatrudnione 
jako robotnice lub urzędniczki. 
Rozporządzeniem tym zlikwidowa- 
taty dotychczas ograni! i 
żby pracy do poszczegól- 
rodowych. 


Krwawe zaburzenia 
w Palestynie 


Jerozolima, (PAT) Ubiegłej no- 
cy doszło do poważnego starcia mię- 
dzy Arabami a wojskiem brytyjskim 
w okolicy miejscowości Zawata w o- 
kręgu Nablus. Jeden Arab został zabi- 
ty dwóch zaś rannych. 

Tej samej nocy stoczyły również 
wojska brytyjskie potyczkę z po- 
wstańcami arabskimi pod Beitwazan 
na obszarze Samarii, Poniesione przez 
obie strony straty są dotychczas nie- 
znane. Akcja przeprowadzania przez 
żołnierzy brytyjskich rewizyj odbywa 
się w dalszym ciągu na obszarze całej 
Palestyny. 

W dniu Nowego Roku otoczono jed- 
ną z dzielnic Jerozolimy, po czym po 
przeprowadzeniu w niej dokładnej re- 
„ji, aresztowano 10 Arahów. 


| s 
Rok 1938 — „„nienrzyjemny 
(d) Londyn. (ATE) W przemó- 
wieniu wygłoszonym z okazji zakoń- 
czenia roku 1938 premier Chamberlein 
określił ubiegły rok jako „nieprzyjem- 
ny“. Premier oświadczył, iż należy 
jednak być zadowolonym z uratowa- 
nia pokoju. 


Rozmowy w Rzymie 
Rzym. (PAT). W sobotę odbyła 
się rozmowa ministra spraw zagr. hr. 
Ciano z ambasadorem brytyjskim lor- 
dem Perth'em. 


kołach politycznych. że Trzecia Rzesza 
zażąda zwrotu na rzecz Pragi miast 
Mukaczewa i Użhorodu. Mają one być 
rzekomo niezbędne w związku ze spra- 
budowy autostrady wzdłuż calej 
"ho-Słowacji, w rzeczywistości cho- 
dzi jednak o umocnienie irredenty 
ukraińskiej. 

Równocześnie twierdzą tu, że Słowa- 
cy występują w tak zdecydowany spo- 
sób. ponieważ Berlin wywiera na nich 
nacisk w tym kierunku. Niemcy popie- 
rają ponoć również zakrojoną na sze- 
roką skalę akcję słowacką, za granicą, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, 
skierowaną przeciw Węgrom. 

W związku z tym na specjalną uwa- 
gę zasługuje komunikaj narodowo - so- 
cjalistycznej agencji IPA, która twier- 


dzi. że premier Wołoszyn oświadczył w 
wywiadzie udzielonym przedstawicie- 
lom prasy. że wprowadzi do wszystkich 


szkól Rusi Podkarpackiej obowiązkową 
naukę języka niemieckiego, „aby ulat- 
wić stosunki kulturalne i gospodarcze 
między narodem „ukraińskim“ a pań- 
stwem niemieckim." Tstniejąca dotąd w 
Pradze wyższa uczelnia będzie przenie- 
siona na Ruś. Zorganizowanie wlasne- 
go uniwersytetu potrwa jednak czas 
dłuższy. Zanim to nastąpi. a również i 
potem. chętnie będzie się widziało stu- 
dentów „ukraińskich“ w wyższych 
uczelniach niemieckich, co też rząd jak 
najbardziej będzie popieral, 

Kanclerz Hitler złożył na tzw. .po- 
moc zimową” na ręce ks. Woloszyna 
200.000 marek. 


Terror czeski nie ustaje 


Katowice. (PAT) W nocy z 30 
na 31 grudnia 1938 r. o podz. 23 wrzu- 
cono granat ręczny do mieszkania re- 
stąuratora Karola Folwarcznego, zam. 
w Szombarku, pow. cieszyńskiego. — 
Wskutek wybuchu zdemolowane zo- 
stało mieszkanie, a nadto odnieśli ra- 
ny. pogrążony wówczas we śnie właśc. 
restauracji Karol Folwarczny i jego 
żona Emilia. Rany ich są dosyć po- 
ważne. p 

Podczas przeprowadzania wizji 1o- 
kalnej i dochodzeń znaleziono odłamki 
granatu pochodzenia czeskiego. Ślady 
sprawców prowadziły w kierunku lasu 
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Gangsterzy na ulicach Łodzi 


Tajemnicze znikniecie woźnego i okradzenie banku 


Kradzież w banku — Aresztowanie wysłanników policji łódzkiej w Gdyni — Woźny Jung 


11. 


Na kilka miesięcy przed upadłością 
banku dokcnano tajemniczego i zadzi- 
wiającego okradzenia kasy banku. Pa- 
stwą niewykrytych złodziei padło 270 
tys. zł. Kradzieży dokonano w dniu 
15 czerwca 1930. Tej kradzieży doko- 
nano w okolicznościach wprost niezwy= 
kłych i przypominających metody i 
wzory chicagowskich gangsterów. 

W przeddzień dokonania kradzieży 
główny kasjer otrzymał klucze od 
skarbca, w którym przechowywana by- 
ła gotówka, walory zagraniczne, akcje 
i skrytki depozytowe. Był to sposób 
niepraktykowany w dziejach banku, że 
kasjerowi oddano klucze, który w nie- 
dzielę udał się do banku celem podpi- 
sywania akcyj. 

Gdy kasjer znalazł się w gmachu 
banku przy Al. Kościuszki (obecnie 
zajmowanego przez PKO), został rap- 
tem obskoczony przez jakichś niezna- 
nych osobników, następnie silnie skrę- 
powany i porzucony na ziemę. Osob- 
nicy ci odebrali kasjerowi klucze od 
skarbca i udali się do podziemi, gdzie 
rozpoczęli plądrowanie. Akcji złodzie- 
jów przeszkodził jakiś tajemniczy tele- 
Jon. który w godzinach wieczorowych 
odezwał się w lokalu banku. Zło- 
dzieje tym telefonem zostali spłoszeni 
i nie naruszyli kasy dolarowej, ani też 
ek depozytowych. Zabrali ze so- 
ie tak, jak podał Zarząd Ban- 
ku, tylko 270.000 zł, W tymże dniu 
znikł woźny banku Otto Jung, który w 
czasie dokonania kradzieży miał dy- 
żur w banku. 

Istnieje podejrzenie, został on 
uprowadzony przez złodziei. Co się z 
nim stało, do tej pory nie wiadomo, 
wszelki ślad po nim zaginął. 


NIEPRAWDOPODOBNA 
WIADOMOŚĆ Z GDYNI 


Ale na tym nie kończy się splot ta- 
jemniczych i niesamowitych faktów 


Ne 


łączącego się z dokonaniem kradzieży, -| 


W cztery dni po tym dyrekcja ban- 
ku otrzymała wiadomość, że złodzieje 
wraz z porwanym woźnym Jungiem 
znajdują się w porcie w Gdyni i ocze- 
kują na okręt do Szwecji. 

Zawiadomiono natychmiast władze 
policyjne w Łodzi, które wydelegowały 
dwóch wywiadowców doGdyni. Razem 
z nimi wyjechał specjalnie delegowany 
urzędnik banku, który miał rozpoznać 
wożnego Junga. 

Wywiadowcy i urzędnik ulokowali 


Oficjalna agencja prasowa Z. H, P. o- 
głosiła następujący komunikat: 

W związku z ukazaniem się ulotki 
wyborczej, na której przy nazwisku p. 
Wandy Opęchowskiej, kandydatki do 
Rady Mi iej z listy nr 1 wydrukowa- 
no jej stanowisko w Związku Harter- 
stwa Polskiego („Wiceprezes ZHP”), 
Naczelnictwa ZHP stwierdza, co nastę- 
puje: 

1. P. Wanda Op 
wała do Rady Miejski 
zgodą Naczelnika ZH 

Kandydowała z listy, 1igurowanie 
na której nie zakładało należenia do u- 
grupowania politycznego, lecz przeciw- 
nie, która wysuwała postulat apolitycz- 
ności samorządu; 

3, Wydrukowanie przy jej nazwisku 
na wspomnianej ulotce stanowiska w 
ZMP, stało się bez jej woli i zgody. 
Naczelnictwo Z. H. P. 
Tak więc Naczelnictwo Z. H. P. uznało, 
bo na „ozonowej“ liście kandy- 
Opęchowska, nie jest partią po- 

że sobia Naczelnictwo Z. H. P. 
mu się żywnie podoba, i 
się ze zdaniem 
ziwne jest tylko 


howska kandydo- 
j za wiedzą i 


Naczelnie twa Z. H, 


ta uprzywilejow Ozonu” i krępowa- 
nie działaczy ha. h, którzy kandy- 
dowali na innych listach. Adw, Amnal- 
skiego, który kandydował do Rady Mi 


awie nie na „ozonowej” li- 
ście, wezwano do Naczelnictwa, i, mimo, iż 
ani słowem nie wspomniał na ulotkach 
wyborczych o swej przynależności do har- 
cerstw: udzielono mu 6 miesięcznego 
przymusowego „urlopu“. Dwie miary ma 
Z. H. dla swych członków. Wymownie 
to świadczy o obliczu politycznym Z. H.P. 

A p. Opęchowska nie dostała żadnego 
urlopu. Po co? Przecież to swoja, nesse, 
„sanącyjna” kobieta! 


jw Wa 


zniknął 


się w hotelu i naradzali się nad spo- 
sobem poszukiwań złoczyńców. Rap- 
tem około północy spostrzegli, że hotel 
otoczony jest kordonem policji, a do 
wnętrza wkroczyło kilku funkcjonariu- 
szów, którzy przystąpili do aresztowa- 
nia przedstawicieli policji łódzkiej oraz 
urzędnika Banku Handlowego, jako 
rzekomych sprawców kradzieży. 

Nastąpiła niebywała konsternacja. 
Wyjaśniono sytuację, rzekomi spraw- 
cy okazali dowody, że są specjalnie 
wydelegowani przez władze policyjne 
łódzkie w celu poszukiwania na tere- 
nie Gdyni sprawców kradzieży w Ban- 
ku Handlowym. 

Kto był sprawcą tego przebiegłego 
wyczynu — trudno ustalic. 

Takie było preludium, przygrywka 
do wielkiego krachu banku, który na- 


stąpił w kilka miesięcy później, 
1931 roku. 

Kto był organizatorem sprytnej kra- 
dzieży w skarbcu, który miał najnowo- 
cześniejsze urządzenia i zamki, któ- 
rych nie można było otworzyć bez zna- 
jomości odpowiednich umownych zna- 
ków? Gdzie się podział woźny banku 
Jung? 

Dlaczego przy okazji kradzieży po- 
niszczono znajdujące się w skarbcu 
księgi handlowe? 

To są na razie pytania retoryczne 
i odpowiedź na nie może sobie znależć 
czytelnik sam, tym bardziej, gdy się 
zapozna z wynikami nieoczekiwanej, 
nagłej rewizji, przeprowadzonej przez 
ergana skarbowe w książkach banku. 

O tym czytelnika poinformujemy 
w następnym artykule. 


w 


Brednie socjalistycznej prasy 


Socjaliści twierdzą, że na listy PPS i „Bundu“ ani jeden 
Żyd nie dat głosu 


Kraków, 2. 1. Niesłychany wprost 
tupet ma prasa socjalistyczna, oma- 
wiająca wybory do rad miejskich. 
Szczególnie tryumfalne sprawozdania 
pojawiają się w prasie nt. wyborów w 
Krakowie. 

Do jakiego stopnia może się jednak 
posunąć naiwność świad 
pt. „Wymowa cyfr wybor y 
nrze 2 przodu”. Autor liczy sobie 
mianowicie mandaty i głosy PPS i 
„Bundu“ i dochodzi do wniosku, że 
razem z tych list wybrano 26 radnych 
i dlatego socjaliści mają w Krakowie 
37 pet głosów polskich. Na listy socja- 
listyczne dowodzi „Naprzód“ 
„mogło paść w Krakowie 1 pct głosów 
żydowskich", ale nie padły one, bo ten 
1 pct Żydów wstrzymał się od głoso- 


wania. „Tak więc rozwiała się legenda 
o poparciu PPS przez burżuazję ży- 
dowską”, a „wywody endecko-chadec- 
kie okazały się wierutnym kłam- 
stwem", 

Korespondent „Naprzodu“ radby się 
widać pozbył zmory przyjaźni 
skiej, co jest wielce charakterystyczi 
ale popełnił małą omyłkę. Żydów o- 
szacował w Krakowie na 24 pet, pod- 
czas gdy jest ich 33. Więc przynaj- 
mniej 10 pet Żydów dało głosy na PPS. 
cie w rzeczywistości dało ich 
znacznie więcej. Notorycznie znaną 
jest rzeczą, że Żydzi oddawali kartki 
wyborcze z nazwiskami kandydatów 
żydowskich i socjalistycznych, a w o- 
kręgach żydowskich socjaliści otrzy- 
mali najwięcej głosów. 


Włamywacze zrabowali 100 rewolwerów 


Rewolwery odebrano, włamywacze i paserży odpokutu ją 
w więzieniu 


Katowice, 2. 1. (AJS) W swoim 
czasie postawiło władze bezpieczeń- 
stwa na nogi zuchwałe włamanie do 
składu broni Romualda Mędlewskiego 
przy ul. Młyńskiej 4 w Katowicach 
(w gmachu Magistratu). gdzie łupem 
sprawców padło około 100 rewolwerów 
oraz większa ilość amunicji. Wpad- 
nięcie takiej ilości broni w ręce ele- 
mentu przestępczego stanowiło niepo- 
wszednią grożbę, więc policja wytężyła 
całą energię w kierunku wykrycia 
sprawców. 

Wkrótce też zdołano wytropić szaj- 
kę zamiejscowych włamywaczy, na 
czele której stał włamywacz lwowski, 
Żyd Samuel Gerstenfeld, a wraz z nim 
działali Roman Fedak, Stanisław Ryb- 
ka oraz Adam Kamiński. Szajka zby 


wała swoje łupy za pośrednictwem 
dwóch paserek Żydówek — Chaji Blu- 
vk i Petroneli Szyba z Będzina. 
Skradzione łupy wysyłano do Lwowa 
do pasera Gustawa Basa. 

W wyniku rozprawy skazano Feda- 
ka na 4 lata, Gerstenfelda, Rybkę i Ka- 
mińskiego na karę po 3 lata więzienia 
oraz osadzenie dożywotnie w domu po- 
prawy wszystkich czterech jako recy- 
dywistów. Basa uwolniono dla braku 
dowodów winy, zaś Blumensztykową 
skazano na 2 lata a Petronelę Szyba 
na 1 rok. Sprawę tę rozpatrywał po- 
nownie Sąd Apelacyjny w Katowicach 
i w wyniku całodniowej rozprawy wy- 


dził. 


| rok ten w całej rozciągłości zatwier- 


Krwawe zajście w noc sylwestrową 
w Poznaniu 


W nocnym starciu zabito kobietę, dwóch mężczytn 
jest rannych 


Poznań, 2. 1. — W Nowy Rok ra- 
no, krótko przed godziną 7 przybiegł 
na stację Pogotowia Sanpko ya 
ciężko poraniony męż zn: 

Broczący krwią człowiek zdołał wy- 
powiedzieć zaledwie kilka słów i począł 
słabnąć z powodu upływu krwi. 

Byt to Florian Szkudlarek, miesz- 


kający przy ul. Działyńskich 8, które- 
go po tymczasowym opatrunku prze- 
wieziono do szpitala miejskiego ka- 
retką Pogotowia, gdyż stan jego był 
Szkudlarek miał ranę zadaną 
nożem w pierś z uszkodzeniem płuc. 

W związku z tym wypadkiem, Po- 
gotowie, poinformowane zdawkowo o 


Art, rzeźbiarz Jan Ryłko przy pracy 


zajściu przy ul. Działyńskich 8, wyje- 
chało na miejsce, by udzielić pomocy 
lekarskiej innym poranionym. 
Znaleziono tam ciężko poranioną 
kobietę lekkich obyczajów Janinę Cza- 
plicką, u której lekarz stwierdził zgon 
wskutek ran zadanych ostrym narzę- 
dziem. Dalej leża: tam osobnik, bro- 
czący obficie z rany ciętej pod gardłem. 
Po zatamowaniu krwi i tymczaso- 
wym opatrunku przewieziono go do 
szpitala miejskiego. Był to 29-letni 
Zygmunt Ostrowski (ul. Marsz, Fo- 
cha 33), b 
Krwawe zajście przy ul. Działyń- 
skich 8 nie jest jeszcze wyjaśnione, 
gdyż nie można było przesłuchać znaj- 
dujących się w szpitalu miejskim cięż- 
ko poranionych Szkudlarka i Ostrow- 
skiego. Przebieg zajścia był prawdo- 
podobnie następujący. Nocą odwiedzi- 
ło zmarłą tragicznie Czaplicką dwóch 
osobników, którzy powrócili do niej 
rano około godz. 6. Ponieważ zacho- 
wywali się hałaśliwie „ mieszkający w 
pobliżu Florian Szkudlarek zwrócił się 
do nich, by uspokoili się. To podrażni- 
ło znajomych Czaplickiej do tego sto- 
pnia, że rzucili się oni na Szkudlarka 
i poranili go nożami. Prawdopodobnie 
Czaplicka usiłowała bronić Szkudlarka 
i została śmiertelnie poraniona. 
Sprawca krwawego zajścia wspom- 
niany Zygmunt Ostrowski oprzytom- 
niał najwidoczniej po dokonaniu zbrod- 
ni na dwu osobach i poderżnął sobie 
nożem gardło, usiłując popełnić samo- 
bójstwo. Towarzysz Ostrowskiego, nie- 
jaki Bronisław Chojan, zbiegł i ukrył 
się przed pościgiem policji. 
W sprawie krwawego zajścia na ul. 
Działyńskich policja wdrożyła docho- 
dzenia. 


Rozgoryczenie 
na władze czeskie 


Cieszyn, 2. 1. (AJS) Wśród lud- 
ności Zaolzia, a szczególnie wśród eme- 
rytów panuje wielkie rozgoryczenie na 
władze i instytucje czeskie, albowiem 
już od 3 miesięcy nie otrzymują żad- 
rych świadczeń, skutkiem czego w naj- 
imowym znaleźli się 


ym okresie 
odków do ia. 
Może losem ty "ch emerytów zajmą 
się nasze władze i do czasu uregulo- 
wania tych spraw ZARYSIE im coś 
zaliczkowo. 
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ŁÓDŹ, BRZEZIŃSKA 10. TEL.150-17 
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Terrorem operują handlarze żywym towarem 


Nowe odkrycia angielskiej 


(dq) Londyn. (PAA) Istniejący 
przy londyńskim Scotland Yardzie 
(urzędzie śledczym) wydział do walki 
z handlarzami żywym towarem 
krył nowe metody, jakimi posługi 
się pochodzący przeważnie z kół mię- 
dzynarodowych angielscy handlarze 
żywym towarem. 

Agenci pracujący dla działającego 


| 


policji śledczej — 100 dziewcząt wywieziono z Anglii w ostat- 


nim półroczu 


w ukryciu handlarza zawierają znajo- 
mości z panienkami w uboższych 
dzielnicach Londynu, namawiając je 
do udziału w okradaniu sklepów. Po 
dokonanej kradzieży agent terroryzu- 
je swą ofiarę, strasząc ją, że policja 
jest na jej tropie. Biedna dziewczyna 
nie domyślając się podstępu zdaje się 
na łaskę agenta, który przyrzeka jej 


| 


pomoc i pod pretekstem uchronienia 
jej przed prześladowanie policji, od- 
daje najczęściej w ręce innego agenta, 
mającego już bezpośredni kontakt z 
zagranicą. W ten sposób w ostatnim 
półroczu wywieziono do lupanarów 
Argentyny i innych krajów Ameryki 
Południowej przeszło 100 dziewcząt. 
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Silnieipieknie rozbrzmiewapieŚśńłódzka 


W Łodzi jest 24 zorganizowanych chórów — Chóry kościelne mają piękne pole pracy 


Łódź, 2. 1. — Pozornie zdawałoby się, 
że w tak nasyconym cadzienną troską 
pracy i interesami materialnymi środowi- 
sku — jakim jest Łódź — nie ma miejsca 
na muzyk 

Tak jednak nie 
ža stosunkowo iloś 


Przeczy temu du- 
zorganizowanych 


i stojących na po lórów. 
Co kieruje szerokie rzesze robotnicze, 
Po z nich to prawie z reguły rekrutują się 


członkowie chórów do towarzystw Śpie- 
waczych? Nie korzyści materi alne, gdyż 
przocież to ich gro. adek o 


placa się lokal, vyrygen 
datki administracyjne; 
nia poparcia, bo wtedy 
czej do klubu sportowe 
prawdę szczere umiłowanie muzyk 


Głos niejednego x nich, zgłuszóny stu- 
katom niaszyn, stłumiony różnymi rygo- 
rami do milczącogo posłuchu, swobódnie 
możó wybrzmieć w fali akordów muz: 
nych. 


Hamulce psychiczne. które tak często 
ludziom wychowanym w surowych wa- 
runkach życiowych nie pozwala > 
zić w słowie mówionym, 
nie d 


4 śmielej, czul. 


łają w pieśni 
CZOŁOWE CHÓRY ŁÓDZKIE 


1 dlatego te 24 chóry istniejące i dzia- 
lające z powodzeniem na tutejszym tere- 
nie — to osiągnięcie duże, hiorąc pod u- 
wagę ogólny marazm a duchowego w 
naszym mieście, 

Nie mogę tutaj pomi 
jących się na pierwszy p zespołów 
które się chlupnie acz, wynikami 
swojej pracy. Do nich należą: chór męski 
„Echo* pod dyr. R. Prosna 
iy „Zjednoczenie“ pod dyr, A. Cha 
y, chór męski „Lumia“ pod dyr. A. Ped 
męża, chór męski i mieszan 
waczego im Sts Moniuszki 
Kieservettera, chór mi 
dyr. W. Piotrów 
ny im. św. Cec 
skiego, 


W PORÓWNANIU Z CHÓRAMI 
ZAGRANICZNYMI 


$ i o uwagi i obserwacje, to 
mając możność porównania łódzkich chó 
rów z takimi sławnymi zespołami, jak 
„chór mieszany w Zurychu 

chanteurs a la croix de bo 
3 a drewnianego 
nymi — muszę stwierdzić, ż 
O intonacji zespoły n 


ać kilku wybija- 


iy 
y; z chór 
i pod dyr. M. Kr 


miesza- 
likow- 


mowa) przedstawia się go- 
A iektóre z nich np, chóry katedralne 
— pomimo dobrego materiału głosowego 

i dużej karności zespołowej maja brzmie- 
nie piaskie. Również wymowa pozostawia 
u wielu chórów dużo do życzenia. Z! 1- 
mienie roli sylaby w tworzeniu się moty- 
wu muzycznego, słowa — we frazie. zda- 
nia gramatycznego — w zdaniu niużycz- 
nym to adnienia, które trzeba znać i 
umieć rozwiązywać w prakty 


Do tego jednak t by dyrygent 
czuł słowo. by miał ewną kulturą 
literacka. wierzę genta, któ 


nie czyta, nie chodzi do teatru, nie żyje 
em kulturalnym w caiym tego słowa 


znaczeniu. Konieczne jest również stąłe n- 
zupełnianie wykształcenia ogólnego i mu- 
zycznogo przez czytanie nowych prat mt- 
zycznych naszych i obcych, referaty .osób 
uzdolnionych i posiadających gruntowne 
y ałcenie muzyczne, kontrakty osobi- 
ste, w colu wymiany obserwacyj, zdoby- 


tych w praktyce itd 

To wszystko razem powali realizowane, 
wytworzy zczasem środowisko muzyczne 
tak potrzebne i niezbędne dla dobra, pra- 
cy nad rozwojem kultury muzycznej sz 
rokich warstw naszego społeczeństwa, 


W SPRAWIE CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 


Wydaje mi się, że przede wszystkim 
chóry kościelne, których jest olbr 
większość na tutejszym terenie, powinny 
stworzyć zwartą orgunizację, któraby Wy- 
tyczyła drogę pracy nod rozwiązywaniem 
zagadnień wlaściwie pi stylu ko- 
ściolnego, gdyż to co em siy 


grane i śpiewano w kościele 


ma z 


tym 


„Towarzystwo Popierania 


Kultury“ z żydem 


1. (b) Dopiero co s 


Kraków, 2. yi 
krakowskiego „IL 


szeliśmy z lamów 
Kuriera Codz." szumne słowa o szko- 
dliwości kulturalnej Żydów w Polsce, 


a już w tych dniach powstało w Kra- 
Kkowie ni mniej ni więcej tylko „Towa- 
wo Popierania Kultury", na czele 
którego stanął naczelny redaktor „I. K. 
p. M. Dąbrowski, a do władz za- 


rządu prócz szeregu nieciekawych oso- 
bistości wszedł Żyd p. Peiper, 

Jest to w ie „reformator“ 
który j ymbolem okropne: 


go wpływu destruk 
polska. Kraków ma s 
pieraczy” teltnry 


nego na poezję 
zczęście do „po- 


stylem niewiele wspólnego. A przecież w 
tej dziedzinie tyle ostatnio zrobiono! Be- 
nedyktyni z Solesmes, wymieniony już po- 
przednio chór „Les petits chanteurs a la 
crois de bòis“ i inni osiągnęli wyniki, 
które winny być poznane i wprowadzone 
w tutejszy teren. 

W wielkich, ośrodkach kulturalnych 
daje się ostatnio zauważyć renesans Mu- 
zyki religijnej, W Paryżu np. poza kon- 
certami, które się odbywają co tydzień w 


jo ta- 


wielkich kościołach grano ostlai 


kie arcydzieła fissa solemnis” Bee- 
thovena, „Roduiem” Mozarta, Verdiego i 
Berlioza, utwory Palestriny, wiel e 


lifonistów XV i XVI wieku, Cezara Fran- 
cka i innych. 
Nie bądźmy w tei nowej fali odradza- 
nia się muzyki kościelnej ostatnimi 
| Łódzkie chóry kościelne winny pr 
cz 


yta- 


ię do niej i przodować. 


JÓZEF PAWŁOWSKI. 


Zazdrosny wielbiciel obciął bogdance nos 


według cygańskiej „recepty“ 


Rybnik, 2.4. (AJS) Wmaju w la- 
sach pomięd Skr rowem a Mosz- 
czenicą rozegrał się "krwawy dramat 
na tle zazdrości pomiędzy cyganamni — 
Karolem yrkaczen a Franciszkiem 


Ozorowskim. 

Zalecali się oni oboje do I8-letnie, 
Amalii Majewskiej, która obom sprzy. 
jata. Poniew li oni w niepr 
fakt ten spotęgował jeszcze nienaw 
ki, kiedy stwierdził, że bog- 
danka nie jest mu wierna, złapał ją, 


zaprowadził do lasu, przywiązał do 
drzewa i obciął nos, według „recepty 
cygańskiej". 
udał się do Ozorowskiego i po krótkiej 
kłótni iertelnie go postrzeli 
Tyrkacz zbiegł następnie do Czecho- 
Słowacji. Po kilku miesiącach powró- 
cit i w czasie obławy został ujęty. 
Sąd Ok PRONS w Rybniku 


wyrok ten w piątek zalw 


Cała rodzina uległa zaczadzeniu 


Kielce, 2. 1. (pr) W mieszkaniu 
przy ul, Św. Aleksandra nr. 3 w Kiel- 
cach wskutek wydobywania się czadu 
z pieca, ulegla zaczadzeniu cała rodz: 


na Kuców, skład e z 4 osób. 
Trzy osoby zdołano odratować, n 
tomiast 8-letnia Izabella Kuc zmarła. 


Śmierć z zakażenia pajeczyną 


Konin, 2.1, (j. w.) W Giświcy Sta- 
rej, ym. Grodziec, wynikła bójka po- 
między mieszkańcami tejże wsi Leo- 
nem Gryglem i Michałem Antczakiem, 

Osobnicy cj naprzód podpili sobie 
„nuczciwie”, a później wszczęli między 
sohą awanturę. w trakcie której Ant- 
czak uderzył kilkakrotnie Grygla la- 
ską pa głowie, i to tak silnie, że Gry- 


glowi pękła czaszka w okolicy ucha. 
W celu zatemowania krwi Grygiel na- 
loży} sobie opatrunek z pajęczyny i 
ciasta na ranę. Brudna pajęczyna z 


ciestiem wywołała zakażenie krwi, 
które spowodowało śmierć. 
Antczaka areszicw i osadzono 


w więzienin w Konin: 


Listonosz zastrzelił napastnika 


Kraków, 2. 1. (b) W Pałecznicy 
w woj. krakowskim ną piaga wracają- 
cego do domu stonosza wiejski: 


osobników, któr 
się w krzakach. 


y uprzednio ukryli 
istonosz strzelił do 


Thon rozbił glowe 


1.00 W domu: przy 
jedna ze służących 
ži lampką naftów 


Bydgoszcz. 2. 
ul. marsz, Faci 24 
udała się po wegiel 


nich i położył jednego z nich trupem 
na miejscu. a drugi zbiegł, Zabitym 
okazał się Daniel Sado z Przemęczan 
w pow. miechowskim. 

Napad prawdopodobnie mial tło ra- 
bunkowe. 


a M 


kobiecie 
Pot 

galy sią 

potrącona 


as pożaru tllmiy ciekawych zbio- 
ze wszystkich stron. Przy tym 
10-lethią Zofie Depow tak sil 


kióra przewróciła się i podpalila leżącą | nie, że rozbiła sobie glowe o éciane jed 
na podłodze słomę. Straż ogniowa w | nego z domów W stanie dość ciężkim 
ciągu kwadransa płomienie upasila i u- | przewieziono ją do szpitala. 
sunęła wszelkie. niebczpieczeństwo, 

nam 


Krwawe weselisko 


Grudziądz, 2. 1, (d) We wsi Różan- 
na w powiecie świeckim w rodzinie Wł 
Nowickiego odbywało się wesele. Między 
uczestnikami wesela doszło na tle pora- 
chunków osobistych do bójki, w toku któ- 
rej otrzymał Wiktor Kubicki ze Świecia 
dwa pchnięcia nożem w plecy. Areszłowa- 
no Józefa Smaula z Pruszcza I Betn. Za- 
krzewskiego z Gogolinka; powiat bydgo- 
ski. 


Tajemniczy zgon 


Kalisz, 2. 1. (z) W wieczór 
westrowy o godz. 19 we wlasnym mie- 


szkaniu przy ul. Nowy Świat 51 w Ka- 
liszu zmarła nagle ni a Bh-let- 
nia Mariana Marszałek. 

Tajemnicę zgonu wyjaśni sekcja 


zwłok. Zmarła c 
zdrowiem i od 


szyła się doskonałym 
dawna nie chorował 


Protest mieszkańców 
Brzezin 


Grono mieszkańców m. Brzezin wy- 
stąpiło do władz wojewódzkich z pro- 
testem przeciw urządzeniu publiczne- 
go dworca autobusowego na placu 
przed kościołem 00, reformatów, zale- 
dwie w odległości 10 m od kościoła, w 
ciasnocie i w warunkach grożących 
niebezpieczeństwem mieszkańcom. 

Mieszkańcy domagają się zniesienia 
dworca. 


choroby zakaźne w Łodzi 


Łódź, 2. 1. — Wydział Zdrowia 


Publicznego Zarządu Miejskiego ko- 
munikuje, że w okresie od 21 do BL 


grudnia ub. r. zarejestrowano T w 
padków *horzenia na dur brzu 3 
8 na błonicę, 7 na płonicę, 10 na ódrę, 
9 wypadków pokąsania, 
podejr: 
zachorowawia na dur plami- 
horzeń i 17 zgonów na gruż- 


lico, oraz 3 wypadki jaglicy. 
Dur plamisty zanotowana na ul. 
Marysińskiej 30 i przy ul. Piłsudskie- 


go 33. Domy te izolowano, a mieszkał 
ców poddano dezynfekcji, oraz przy 
musowej kąpieli. 


Kontrola 
zakładów przemysłowych 


Łódź, 2. 1. W dniu wczora 
szym Inspektorat Pracy przeprowa- 
dzit kontrolę zakładów pracy jaka 
podjęta została jeszcze przed Bożym 
Narodzoniem w związku z interwen- 
cja Związków Zawodowych, które 
wskazywały na niedomagania w oO- 
grzewaniu fabryk, brak urządzeń hi- 
gienicznych i sanitarnych. 

Sporządzono szereg protokółów i 


pociągnięto do odpowiedzialności kar- 
nej 20 przemysłowców. 


Robotnik pod kotami 
samochodu 


Samochód oso- 


Żywice, 2.1. (i. p) 
bowy dra Honryka 
jechał w Suchej koło 
Antoniego Tata 
nia Tatar doznał 
groźnych okaleczeń ciolośn 

Po udzieleniu mu pierwszej poma 
przewieziona go do szpitala, Kto pono 
winę w wypadku, ustalą dochodzenia po- 
lieji. 


Spiskie zbiory w krakowskim 
muzeum einoaraficznym 


Kraków. 2. 1. (b) W tych dniach na- 
deszły do Muzeum Etnograficznego w 
Krakowie cenne zbi onalne, zawie- 
ające prawdziwe ska 

daru ks. kanonika 
i S W 


ny n 7, 
ponad 


Na skutek 
amania lewej nogi i 


najecha- 


z 
ród zbiorów znaj- 
100 ślicznych i za- 
szkle: 


a m. 


in. 
by ikow ych obrazków na 


Samobójczy zamach | 
w czasie rościny 


E a, Nowy Rok, 

e w gościnie u swojej ciotki, zażyła 

w celach samobójczych żrąćego płynu 
-tetniu Stefania Antoniakówr 


ziono karetką po- 
unkowcgo do szpita miej- 
po zastosowaniu środków 
o Ją po paru go- 


zarade 
dzintich do pr 

Podobno zamach samobójczy 
w niesnaskach rodzinnych, 


Umysłowo chory 
podpalił zagrodę 
Kozienice. 2. 1. (pr) We wsi 
Mszadla Stara w pow., kozienickim, 
wybuchł pożar, który strawił zabudo- 


mial tło 


wania gospodarcze, oraz inwentarz w 
zagrodzie J. Jaskólskiego. 
Pożar wzniecił umysłowo chory St. 


Szymański, którego wydohylo popa- 
rzonego z płonącej stodoły 


Siostra poleciła zabić brata 


2. 1. (z) Jak w swoim 
w dniu 10 paź- 
roku nieznani sprawcy 
i Trojanów gm, O- 
Leona Skotow- 


Opatówek 
e donosił 
dziernika ub. 
zamordowali we v 
patówek, 23-lelniego 
skiego. Przez dłuższy czas śledztwo 
nie mogło ujawnić sprawców. ponie- 
waż śp. Skotowski nie miał w okolicy 


osobistych wrogów, a- okolicz 

morderstwa wskazywały, że dokona- 

ne ono tało z premedytacją. 
Skotówski został napadnięty na 


4 drodze wieczorem į pobity tępymi na- 


hy zawładnąć jego majątkiem 


dziami, wskutek czego zginął na 
miejscu. 

Energiczne śledztwo policji kali- 
skiej maprowadzilo jednak na ślad 
zbrodniarzy i w wyniku, długotrwa= 
łych dochodzeń ustalono, że sprawca- 
mi morderstwa b letni Józef 

Kali zka 63) i 


30-letni Zdzisław. z Opatów- 
ka. W toku przesłuchiwań obaj przy- 
znali się do popełnienia mordu i zgo- 
dnie zeznali, że zostali nakłonieni do 
tego kroku przez rodzoną siostrę za- 


bitego 39-letnia Józefę i jej męża 43- 
letniego Michała Niewiesiów z Troja- 
nowa 

Między Niewiesiami i Skotowskim 
istniały nieporozumienia spackowe. 
Niewiesiowie pozbyli współspad- 
kobierce żeby zagariąć część jego 
majątku. 


ala dobraną czwórkę aresztowano 
y tana przed sąderą 
Ujawnienie sprawców ahydnej zbró- 
dni wywołało wielkie poruszenie w 
gminie Opatówek, 


Numer $ — ORĘDOWNTK, 


środa, dnia 4 stycznia 1939 


Strona 9 


Kalendarz rzym.-kat. 

Wtorek: Genowefa p, 
Daniel m. 

Środa: Tytus b. Grze- 
gorz b. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Włościmiła 
Środ ER 

Słońca: wschód 8.0: 

JE zachód 15.51 

m Długość dnia 7 g. 48 min, 

Księżyca: wschód 13.44, zachód 5.02 

Faża: 2 dzień przed pełnią 


Mies redakcji i administracji w Łodzi 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16—17 

DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apteki: 
Pastorowa, Łagiewnicka 96, Kahane (żyd), Lì- 
manowskiego 80, Koprowski. Nowomiejska 15 
Rozenblum (żyd), Śródmiejska 2.. 

Piotrkoweka 95, 
krzęwski. Kątną 
"Trakowska. Brzezińska 56. 
TELEFONY 

Pogotowie P, C. K. 102-40, 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111 19 

Pogotowie Ubezpieczałni 208-10. 

Straży Pożarnej 8 

Pogotowie Miejskie 102-90. 
TEATRY 


Teatr Miejski — 
Teatr Polski — 


Styczeń 


Tajemnica lekarsk 
„Ńitouche”, 


KINA 
Capitol — Profesor Wilczur”. 
Corso — ..Pościg** 
Ikar — „Ulan ks. Józefa” 
Metro — „Robin Hood” 


bagi, vdo iene — „Kobiety nad przepa- 
teig", 

Palace — „Zapomriana melodia". 
Palladinm — „Córka znachora”, 

Rialto Podlotek` . 

Przed mie — „Florian“, 

Stylowy — „Olimpiada*. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Kursy zawodowe techniczne 


Łódzkie Towarzystwo Kursów Tech- 
nicznych oglasza zapisy na następujące 
wieczorowe kursy zawodowe: kurs me- 
chaników samochodowych, kurs stolar- 
stwa modelowego, kurs spawania acety- 
Jenom, kurs spawania elektrycznością i 
kurs hartowania i narzędziarstwa, 


Na kurs mechaników samochodowych 
przyjmowani są kandydaci, którzy mają 
conajmniej $-letnią praktykę Ślusarską.. 
Kurs ten ma za zadanie praktyczne i teo- 
retyczne zaznajomienie słuchaczów z ka- 
pitalną naprawą samochodu. 


Na kurs stolarstwa modelowego przyj- 
mmowani są stolarze, którzy mają conaj- 
mniej A lata: praktyki. Wykłady obejmiu- 
ją naukę rysunków technicznych, Ta- 
chunku zawodowego i zajęcia praktycz- 
ne przy budowie modeli odlewniczych. 


Na kurs spawania acetylenem oraz 
na kurs spawania elektrycznością przyj- 
mowani są kandydaci powyżej lat 18 bez 
ograniczeń, Nauka na tych kursach o- 
hejmuje wykłady teoretyczne i ćwicze- 
nia praktyczne. 


Na kurs hartowania i narzędziarstwa 
przyjmowani są Ślusarze i tokarze z co- 
najmniej 3-letnią praktyką. Nauka na 
kursie obejmuje wykłady teoretyczne i 
zajęcia praktyczne w ślusarni, na obra- 
biarkach oraz w hartowni. 
yjmuje i bliższych informa- 
la codziennie prócz sobót, nic- 
viąt w godzinach od 18 do 20 se- 
kretariat kursów, mieszczący się w gma- 
chu Państwowej Szkoły Techniczno-Prze- 
mysłowej przy ul. Żeromskiego nr 145, 
tel. 188-46, 


KRONIKA DNIA 


Z mieszkania Kazimierza Polińskiego (Śród- 
miejska 21) skradziona rzeczy wartości 100 zł. 

„Janowi Makowskiemu (Młynarska 48) skra- 
dziono z mieszkania rzeczy wartości 160 zł. 

Z mieszkania Romana. Szumli (Konarskiego 
8) nioznani sprawcy skradli rzeczy wartości, 300 
złotych. 

Że strychu domu przy ul, Lipowej 20 skra- 
dziono suszącą się bielizne wartości 100 zł na 
szkodę Fiszla. Goldrajcha. 

Że składu win i wódek przy Wodnym Ryn- 
ku 14 skradziono Franciszkowi Łodzińskiemu 
rower wartości 100 zł. 

M-letnia Erna Brzezińska (Górna 2) wsku- 
te” upadku doznała złamania nogi, Ranna opa- 
trzył lekarz pogotowia 


0 układ w rzeźni 


Zw. zaw. pracowników  instytucyj 
użyteczności publicznej wypowiedział 
układ zawarty na podstawie orzecze- 
nia arbitraż 


nika 1938 r. i wystąpił z żądaniem za- 
warcia umowy zbiorowej, na zasadach 
układu, przyjęty został z Zarzą- 


dem Miejskim dla pracowników rzeźni 
miejskiej nr 2 (Bałuckiej), 

Rokowania rozpoczną się w przy- 
szłym tygodniu. 


Kontrola skarbowa 


Z dniem 3 stycznia rb. zarządzona 
została kontrola skarbowa celem 
stwierdzenia czy wszystkie przedsię- 
biorstwa posiadają Świadectwa prze- 
mysłowe na rok 1939. Prowadzący 
przedsiębiorstwa bez patentów nara- 
żają się na kary w miyet ustawy prze- 
mysowej - 


Echa sławetnego wystąpienia 
Łódzkiego Klubu Demokratycznego 


Stowarzyszenie Kupców i Przemysłowców Polskich w Łodzi potępia wystąpienia łódz- 
kich naganiaczy „demokratycznych 


Łódź, £. 1. Sprawa wystąpienia 
członków łódzkiego Klubu Demokra- 
tycznego w obronie Żydów w związku 
z odczytem „Unarodowienie handlu w 
Polsce“, nadanym przez * rozgłośnię 
warszawską Polskiego Radia, poru- 


szana była na ostatnim zebraniu Sto- 
warzyszenia Kupców i Przemysłow- 
ców Polskich. 

Na wniosek sekretarza organizacji 
Henryka Krzemińskiego zebrani jed- 
nomyślnie powzięli uchwałę, wyraż 


Łódź, 2. 1. — W dniu 3 bm, upły- 
wa ostatni termin składania protesów 
wyborczych, w wyborach do Rady 
Miejskiej w Łodzi, ie przeprowa- 
dzone zostały w dn. 18 grudnia 1938 r. 

Ostatecznie wiadomem jest, że 
Zjednoczony Świat Pracy („Ozon“) 
składa protesty wyborcze, ale w jakich 
okręgach i ile protestów — nie wiado- 
mo, gdyż kierownicy Zjednoczenia 


przedlużenia urzędowania tymceż. 


-Manewr polityczny łódzkiego .„Ozonu” 


Zgłoszenie protestu wyborczego ma być manewrem w celu 


Zarządowi Miejskiemu ? 


Świata Pracy stanowiska swego nie 
ujawnili. 

Zgłoszenie protestu, według twier- 
dzenią socjalistów, jest jedynie mane- 
wrem obliczonym na przedlużenie -u- 
rzędowania sanacyjnemu, tymczaso- 
wemu Zarządowi Miejskiemu. pee 
tym zgłosić ma jakoby protest dow- 
ska Aguda, jednak w tej mierze nie 
ma żadnych danych. 


Wielka afera oszukańcza w Łodzi 


Żyd Jakub Rozenholc poszkodował tódzkieh dostawców na 
przeszło 100 tys. złotych 


Łódź, 2. 1. — Duże poruszenie 
wśród żydowskich kupców łódzkich 
branży włókienniczej w Łodzi wywo- 
łała aferą handlowa Jakuba: Rosen- 
holza, kupca hurtownika włókienni- 
czego, właściciela składów w Warsza- 
wie i Białymstoku. 

Rosenholz prowadził z Łodzią sze- 
rokie interesy od kilku lat i uchodził 
zą solidnego kupca, a z tej racji oczy- 
wiście korzystał ze znacznych kredy- 
tów. 

Ostatnio w październiku i listopa- 
dzie ub. roku Rosenholz poczynił więk- 


Łódź, 2, 1. — Wczoraj referent 
karny Inspektoratu Pracy za nieogrze- 
wanie sal fabrycznych ukarał nastę- 
pujące firmy: Izrael Stamm, fabryka 
przetworów chemicznych, Neumann i 
Kagan, fabryka metalurgiczna, I. S. 
Litman, fabryka kopert — wszystkie 
przy ul. Cegielnianej 40. B, Liblinger 
i Ska, Szymon Kaszub — Pomorska 


wego z dnia 20 paździer- ; 


69, M. Nutkiewicz, tkalnia, B. Czarno- 


sze zamówienia z Łodzi na kredyt, pła- 
cąc wekslami, z wystawienia osób ma- 
jątkowo nieodpowiedzialnych, lub zgo- 
ła nieistniejących. Gdy obecnie weksle 
poszły do protestu, ustalono w drodze 
wywiadu, że bezpośrednio po świętach 
Rosenholz zlikwidował znienacka swe 
składy, towary wywiózł lub też spie- 
niężył poniżej cen własnych i ulotnił 
się w nieznanym kierunku. 

Pretensje łódzkich dostawców wy- 
noszą już obecnie ponad sto tysięcy zł. 
Za zbiegłym aferzystą wszczęto poszu- 
kiwania. 


Ukaranie żydowskich przemysłowców 


Kilku właścicieli fabryk Żydów zostało ukaranych przez In- 
spektorat Pracy za nieogrzewanie sal fabrycznych 


lewski, tkalnia, Hajm Rendziszewski, 
tkalmia, W. Masło i Ska, tkalnia — 
wszystkie przy ul. Cegielnianej G6, Ta- 
niak i Rakowski, tkalnia, Eliasz Wątl- 
man, fabryką trykotów, oraz Hajm 
Nufkiewicz, fabryka obręczy rowero- 
wych — wszyskie przy ul. Południo- 
wej 80. 

Firmy te ukarane zostały grzywna- 
mi po 25 do 50 zł. z zamianą. na areszt, 


Zydzi znają siebie 


Kombinatorzy żydowscy masowo likwidują swe przedsię- 
biorstwa zarywając dostawców 


Łódź, 2. 1. — Ostatnio zanotowa- 
no w obrotach handlowych na terenie 
Łodzi znaczne ograniczenie, przy czym 
transakcje dochodzą do skutku w. 
łącznie za gotówkę, lub-przy pokryciu 
materiałem wekslowym w stu procen- 
tach pewnym. 

Powodem tej ostrożności jest obawa 
przed stratami. Co rocznie w okresie 
Nowego Roku wielu pomniejszych 
kombinatorów żydowskich zaciąga po- 


ważniejsze zobowiązania dłużne, po 
czym likwiduje składy i przedsiębior- 
stwa zarywając dostawców. 

W bi roku sytuacja układa się 
podobnie i według oceny fachowców 
(również Żydów) oblicza się, że likwi- 
dacji względnie przepisaniu (na inne 
nazwiska) ulegnie około 30 drobnych 
1 średnich przedsiębiorstw żydowskich 
w handlu włókienniczym. 


Samobójstwo 


Łódź, 2. 1. — 35-letni Szlama Mar- 
golis (Sienkiewicza 82) w mieszkaniu 
własnym w celach samobójczych strze- 
lił do siebie z rewolweru raniąc się w 
okolicę serca. 

łannego w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala. Powodem 
samobójstwa był zawód miłosny. 


Ukarani przemysłowcy 


Na skutek ostatnio przeprowad: 
nej kontroli pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej 42 przemysłowców za 
różne wykroczenia, jak zatrudnianie 
robotników w godzinach nadliczho- 
wych, praca nocna, zmniejszanie sta- 
wek itd. 

w. kich przedsiębiorców skaza- 
no na grzywny od 50 do 300 zł z za- 
mianą na areszt. Wśród ukaranych 

1 pracodawców jest 30 Żydów. 


Napad na ulicy 


Łódź, 2. 1. Na rogu Kątnej i 
Braterskiej, na powracającego w sta- 
nie podchmielonym Władysława Bie- 
lawskiego (Kątna 60) napadli Bole- 
sław Szule (Jasna 33) i Pankowski, ra- 
niąc go ciężko. 

Rannego przewieziono do szpitala 
a sprawców napadu zatrzymano. 


Przedłużenie bezpłatnej 
dzierżawy budynku dla IPS 


Łódź, 2. 1. Zarząd Miejski w 
Łodzi postanowił oddać do użytku In- 
stytutowi Propagandy Sztuki budynek 
wraz z ruchomościami miejskiej gale- 
rii sztuki w parku im. H. Sienkiewi- 


cza, na dalsze 3 lata, tj. od 1. 1. 1239 
do 31. 12. 1941 r. 
= 


jacą zadowolenie z powodu stanowi- 
ska, jakie zajął p. Ciechomski w swo- 
im odczycie. Równocześnie zgroma- 
dzeni uchwalili rezolucję, potępiającą 
wystąpienie członków łódzkiego klu- 
bu demokratycznego, stającego w 0- 
bronie Żydów. 

W rezolucji przedstawiciele pol- 
skiego handlu żądają od Zarządu 
Miejskiego, Ubezpieczalni Społecznej 
i Kuratorium Szkolnego wyciągnięcia 
właściwych konsekwencyj w stosun- 
ku do osób, które podpisały list otwar- 
ty, członków klubu demokratycznego, 
a które ze względu na zajmowane 
przez siebie stanowiska podlegają 
służbowo wspomnianym instytucjom. 

Końcowy punkt rezolucji zachęca 
Radio Polskie do uwzględniania jak 
największej ilości wykładów typu, z 
jakim wystąpił p. Ciechomski. 


Uruchomienie fabryk 


Łódż, 2. 1. — Wczoraj uruchomio- 
no dalsze fabryki, które zarządziły 
przerwę do dnia 2 bm, Ogółem pra- 
cuje obecnie 95 proc. całkowitej liczby 
robotników, tak, że nieznaczny jedy- 
nię odsetek świętuje do 9 stycznia. 


Oczyszczanie ulic ze śniegu 


Łódź, 2. 1. — W związku z wystą- 
pieniem komendy straży pożarnej dla 
wskazania na niedomagania na uli- 
cach, zatory lodowe itd, wczoraj na 
skutek zarządzenia starostwa grodz- 
kiego i komendy policji, PE 
dzono gruntowne bądania porządko- 
we i dozorcy oczyszczali jezdnie z lodu 
i nagromadzonego śniegu. 


Co pozostawiono 
w tramwaju? 


Łódź, 2. 1. — W tramwajach łódz- 
kich w grudniu ub. roku pasażerowie 
pozostawili różne przedmioty, m. in. 
338 par rękawiczek, 9 parasolek, 23 
portmonetki, 9 kaloszy, 4 kawałki ma- 
teriału, 8 sakiewek, papierośnice, u- 
branie robotnicze. 

Rzeczy te znajdują się do odebra- 
nia w dyrekcji tramwajów przy ulicy 
Tramwajowej. 


Subwencje dla Tow. Przyj. 
Młodzieży Akademickiej 


Łódź, 2. 1 — Zarząd Miejski w Ło- 
dzi postanowił przyznać dodatkową. 
subwencję w kwocie 5.000 zł, Towarzy- 
stwu Przyjaciół Młodzieży Akadem: 
kiej. 
"aira 


PROGRAM RADIOWY 


Wtorek, 8 stycznia. 
1151 Sygnał cząsn i hejnał z Krakow. 
1203 Aut południowa: 18.00 Przerw 
Koncert zeń Łódzkiej Rodziny Radiow! 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odezytani 
programu; 15.00 Zwierzęta różnych części świa- 
ta — pogadanka Stanislawa Sumińskiego dla 
młodzieży 


sA przez mikrofon dla wszyst- 
Syzyfowe prace — Stefana Żerom- 
5.30 Muzyka obiadowa w wykonanii 
Orkiestry Sslonowej Rozgłośni Poznańskiej pod 


dyr. Eugeniusza Raabego: 16.06. Dziennik popo- 
łudniowy; 16.08 Wiadomości gospodarcze; 16.20 
Przeglad, ktualności finansowo-gospodarczych; 

0 Polska muzyka  fortepinnowa w wy- 


aniu Redy Kurpisz - Stefanowei (z Torn- 


1650 „Wo- lano — wyspa mnichów" — fe- 
lieton Marii Ozapskiej; 17.05 Recital na viola 
da gamba w wykonaniu Ferdy. 
przy fortepianie Melania Sacow 
kowa); 17,30 Z pieśnią po kraju — audycje pro- 
wadzi prof. Bronisław Rutkowski; 18.00 O mu- 
zyce i muzykach — „Motywy egzotyczne w mu- 
zyce* ortaż z płyt w opracowaniu Walerii 
Pałczyńskiej; 18.25 Wiadomości sportowo-lokal- 
18.30 Audycja dla robotników. 

19.00 Z filmów i rewii — koncert rozrywko- 
vy. W: Mala Orkiestra P. R. pod 
l, Helena Sarnow- 


jezne, w ve, nasz program na 


jutro; 21.00 , „Osklon” mówiona Wer- 
dynanda Goetla; 21.1 mtred" — poemat 
dramatyczny G, Byrona. Muzyka R. Schumana, 


przekład Franciszka Morawskiego, radiofoni: 
eja Tadeusza Łopalewskiego. Wykonawc: 
fania Grabowska — sopran, Józef KAL te- 
nor, Alicja Bandurska-Olszamowska — sopran 
Edward Romanow:ki — bas-baryton, chór m 
szany „Masto“, orkiestra symfoniczna oraz 
t Teatru Mi go, Kierownictwo 
zyczne Adama Wy]eżyńskiego (z Wilna) 
22.15 Muzyka taneczna. Transmisja Z Cafe 
Club 22.55 Wiadomości bieżące; 23.00 Ostatnie 
á wiadomości dziennika wieczornego, 


mu- 
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SPORT 


Turniej hokejowy w Krynicy 


Telephon Ciub Romana — Krynica 4:2 (1:2, 2:0, 1:0) 


Krynica — W pierwszym dniu mię- 
dzynarodowego turnieju hokejowego rozo- 
grano jedno spotkanie poprzedzone otwar- 
ciem zawodów. 

Po odegranin hymnów: rumuńskiego, 
węgierskiego i polskiego rozegrano spot- 
kanie pomiędzy mistrzem Rumunii Tele- 
phon Club Romana a zespolem Krynicy. 
Zwyciężyli Rumunii 4:2 (1:2, 2:0, 1:0). 

Zawody rozegrane w bardzo szybkim 
tempie, obfitowały w szereg ciekawych 
momentów, W pierwszej fazie gry prze- 


Awantury w Davos 


Davos — W niedzielę odbyło się fi- 


halowe spotkanie w turnieju o puchar 
Spenglera, do którego stanęły dwa naj- 
lepsze zespoły europejskie: KH Davos i 
Praga, W pierwszej tercji sędzia 
usunąl z lodowiska dwóch Czechów i 
ajcarzy w tym czasie strzelili dwie 
bramk W. drugiej tercji zawodni 


szwajcarski Cattini sfaulował Czecha Ma 
leczka, lecz sędzia na to nie zareagował. 
Wówczas Czesi grę przerwali, żądając od 


waga miejscowych była znaczna. Prowa- 


dzenie zdobył Nowikow i Czorych. Pod 
koniec tercji Rumunii zdobyli pierws; 


bramkę z strzału Tica. W drugiej terci 
przeważali Rumunii, dla których Tica zdo- 
był dwie dalsze bramki. W ostatniej tercji 
gra zaostrzyła się, przy czym miejscowi 
ponownie przeszli do ataku, tracąc mimo 
to 4- bramkę, którą zdobył znowu Tica. 

Sędziowali pp. Kuchar oraz Foryś. Wi- 
dzów około 1000. 


sędziego usunięcia Cattiniego. 
idy sędzia temu żądaniu nie uczynił 
zadość, Czesi zeszli z boiska i połączyli 
się telefonicznie z władząmi swego związ- 
ku w Pradze, skąd otrzymali dyrektywę 
nie przystępowania do dalszej gry. Ko- 
misja sędziowska turnieju poparła stano- 
wisko sędziego, który prowadził to spot- 
kanie i nie uwzględniła żądania Czechów, 
weryfikując spotkanie 5:0 dla EH Davos. 

Szwajcarzyj ednak odmówili przyjęcia 
zdobytego w takich warunkach pucharu 
i zaproponowali Czehom ponowne roze- 


granie spotkania, na co Czesi się jednak 
nie zgodzili. W rezultącie puchar pozo- 
stanie narazie w rękach organizatorów. 

W spotkaniu o trzecie miejsce Goeta 
ze Sztokholmu pokonała Oxford 17:0 (6:0, 
5:0, 6:0). 

Tabela turniejowa przedstawia się na- 
słępująco: 1) EHC Davos — 8 p, 2) LTC 
Praga — 6 p. 3) Goeta Sztokholm — 4 p. 
4) Zurychski SC — 2 p, 5) Oxford — 0 p. 


Hokej na lodzie 


Zespół węgierski BBTE rozegrał wczo- 
raj spotkanie z A-klasową drużyną 09 My- 
słowice, wygrywając w stosunku 6:1 (4:0, 
1:0, 1:1). Drużyna mysłowicka była zasi- 
lona Kanadyjczykiem Neyem. 

Dwa zwyciestwa mistrza Pomorza. W T 

in odbylo sie spotkanie hokejowe pomied: 
„Stelli iniczna i KPW Pomorzanin (Torun 
Wysokie stwa odnieśli gospodarze w sto- 
sunku 9:0 € 


0, 6:0. e 
W. Bydzo KPW, Pomorzanin (Toruń) 
rozegrał drugi mecz hokejowy z tamtejszą 


3 


Po- 
Jonim wygrswając również w wysokim stosun- 
1 (150 
W Grudziądzu odbyło sie towarzyskie spot- 


kanie hokejowe pomiedzy toruńską drużyna 
Polskiej Fabryki Wodomierzy i Gnzomierzy n 
Sokolom | zrudziadzkim. Zwyciężyli toruńczycy 


w stosunku 4:2 (1:1, 2:1, 1:0), 


Piłka ręczna 


eżdżaja do Rumunii. 
nia_ koszykarze IKolejo- 


graja spotkan 
powrotnej ró! 
io Poznani 


graja s 
zaś przyjadą prawdopodobnie oko- 


| Kasprzak Zdzisław 
„Marek“, Matuszkowiak 1 Patrzykont, Ż 
drużyna jako kierownicy wyjadą pp. mgr Pater 
i Krzyżanowski. (ak) 


Różne 


Sytuacja sportu polskiego w, oświetleniu 
przedstawicieli władz sportowych, Trad: 
zwyczajem odhyła się w dniu 1 


WYŻ: 
ii 
Wychowania 
Rouppert, dy 
chowania Fi: 
gen, Ka 

z Glabis: 
Sportowych 
Audy: 


poza bilansem prae W 
r ież bilans naszego dorobku 
sportowego za okres 20 lat niepodległości. 


Przewodnik 
po Istambule i Atenach 


Ponieważ pielgrzymi i (uryści z Polski, 
udający się do Zieemi Świętej, po drodze 
zwiedzają Istambul (Konstantynopol) i 
Ateny, o. Aureliusz Borkowski z Jerozo: 
limy wydał przewodnik po tych miastach, 
aby ułatwić rodakom poznanie tych miast. 

Przewodnik wydany został nakładem 
Kustodii Ziemi Świątej i jest do nabycia w 
biurach podróży, (KAP). 
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— Młoda kobieto — rzekła staru 
ka, patrząc przenikliwie na Dolores. 
Czy słyszałaś, co powiedział ten czło- 
wiek przed chwilą? Nazywa cię swo- 
ją córką? Czy prawdą jest to wszyst- 
ko, co on utrzymuje? Czy możesz mi 

„ pani przysiąc, że jesteś tylko nieszczę- 
śliwą, a nie złą, przewrotną, bo dla 
takiej w moim domu miejsca nie ma! 

Dołores podniosła oczy ku starusz- 
ce, a wzrok jej jaśniał dziwnym bla- 
skiem. Cała czystość jej anielskiej 
duszy promieniałą w jej twarzy. Kła- 
dąc ręco na głowie dziecka, rzekła u- 
roczyście: 

Na Boga Wszechmocnego i na 
szczęście mego dziecka przysięgam, że 
nie zasługuję na zarzuty, jakie mi sta- 
wiają ci dwaj ludzie, że jestem przez 
nich prześladowaną i że oni mi życie 
złamali. Jeżeli pani nie pragnie mo- 
jej zguby, niech mnie pani przed ni- 
mi zasłoni, bo jak Bóg na niebie, je 
żeli pani mnie wyda w ich ręce— bę- 
Kaa to śmierć dla mnie i mego dziec- 

a 

Słowa tę zdecydowały panią Riwer 
ostatecznie. Przystąpiwszy do stołu i 
kładąc rękę na otwartej biblii, wymó- 
wiła: 

— A więc niechże i ja przysięgnę! 
Przysięgam na święte imię Tego, któ- 


ry poniósł za nas wszystkich mękę 
krzyżową, że będę bronić ciebie i dziec- 
ko twoje, biedna kobieto, i że nie poz- 
wolę, aby cię kto miał skrzywdzić tu- 
taj! 
Po czym zwracając się do dwóch 
mężczyzny, patrzących ponuro na tę 
scenę — rzekła surowo: 

— Panowie, zróbcia co wam każe 
wasze sumienie, wasza zła, czy dobra 
wola! Ja jednak oświadczam wam 
stanowczo, że ta. nieszczęśliwa nie na- 
próżno zapukała do mego domu i że 
jest pod moją opieką. Proszę nie pró- 
bować gwałtu, mój panie — dodała, 
widząc, że baron chce podejść ku Do- 
lores. Nie pan w ten sposób nie wskó- 
rasz, bo za najmniejszym hałasem 
przybędą moi parohkowie, którzy nie 
będą żartowali, zaręczam! 

Alfred zaklął straszliwie, widząc, 
że w tej chwili jest bezsilny. 

— A więc dobrze, odchodzę — za- 
wołał, ponsowy od gniewu — ale ja 
tu jeszcze wrócę, a. wtedy poznacie 
mnie! Pan, panie Hut, pozostaniesz 
tutaj i będziesz miał oko na. moją żo- 
nę, ażeby nie uciekła, a ja zaś udam 
się natychmiast do miasta po pomoc! 
Zobaczymy, kto silniejszy! 

1 z szyderczym uśmiechem zatrza- 
snął drzwi za sobą. Wkrótce dał się 
słyszeć szybki tętent konia. 


SALONY PANI LIEBENAU 


ROZDZIAŁ XIV. 

Tydzień cały leżał Frank między 
życiem a śmiercią. 

Profesor Tower, przywołany przez 
służbę, która zastała swego pana bez 
życia prawie, na progu drzwi jego ga- 
binetu, pozostawiwszy diagnozę — o- 
rzekł, że choroba może być śmierte|- 

~ fai tylko głęhokiej wiedzy lekarskiej, 
oraz ojcowskiej opiece profesora za= 
wdzięczał Frank powtórne ocalenie. 

Obawa o Dolores, obawa, która 
rzuciła go na łoże boleści, nie opusz- 
czała go w czasie choroby. 

Kiedy po gorączkowych marzeniach 
przychodził na chwilę do świadomo- 
ści, wnet zaczynała go dręczyć tęskno- 
ta za ukochaną i troska. o jej bezpie- 
częństwo, a nawet w czasie majaczeń 
imię jej nie schodziło prawie z jego 


Niehezpieczoństwo minęło naresz- 
cie, ale ileż czasu potrzeba jeszcze do 
zupełnego wyzdrowienia! 

Dwa tygodnie, długie dwa wieki, 
dla jego udręczonego serca, minęły za- 
nim odzyskał na tyle siły, że profesor 
pozwolił mu wstać z łóżka i wyjść na 
miasto. 

Pierwsze wyjście! ku jakiemuż in- 
nemu celowi mogło ono posłużyć jak 


nia do szukania śladów Dolores? 

Ale czy nie było już za późno! Czy 
nie mogły zajść w czasie jego kilko- 
tygodniowej choroby okoliczności te- 
go rodzaju, że mógł npostradać swoją 
najdroższą na wieki? Gdyby nawet 
nie zechciała iść za baronem, co do 
czego Frank miał jednak słabą nadzie- 
ję, to czyż nie można się hylo spodzie- 
wać, że Alfred zmusi ją do tego jakim 
szatańskim podstępem? 

Pytanie to męczyło strasznie bied- 
nego Franka w chwili, kiedy pewnego 
popołudnia w dniu słonecznym wstę- 
pował w bramę domu, gdzie mieszka- 
ła pani Tomson. 

Dziwne uczucia owładnęły nim, 
kiedy wchodził na wąskie schody, pro- 
wadzące do jej mieszkania, na myśl, 
że tutaj przed kilkoma tygodniami 
przycisnął po raz pierwszy Dolores do 
piersi. 

O, jakże inaczej czuł się włedy! 

Pani Tomson cofnęła się przerażo- 
na na widok zmiany, jaką dostrzegła 
w jego wyglądzie w porównaniu z nie- 
dawnym czasem. 

Widok ten wstrząsnął nią do głę- 
bi duszy i z trudem hamowała łzy, 
cisnące się jej do oczu. 

Nie wiele nowin mogła mu udzieli 


jednakże i tego wystarczyło, żeby się 
w nim wszystko wzburzyło. 

Okoliczności, w których Dolores 
wróciła do niej z pałacu sama, dowo- 
dziły wyraźnie, że baron nie przyjmo- 
wał żadnego udziała w jej ucieczce z 
wieżowego pokoju, Wiadomość ta na- 
pełniła radością jego serce. Ale to, 
czego się poza tym dowiedział, przera- 
ziło go strasznie. 

Tajemnicze zniknięcie dziecka, od- 
wiedziny barona i stan w jakim Tom- 
son znalazła potem Dolores, jej wyj- 
ście nocne, po którym już więcej nie 
wróciła, wszystko to umacniało w 
Franku przekonanie, że nieszczęśliwa 
kobieta wpadła w ręce barona, który 
posłużył się dzieckiem ażeby opano- 
wać matkę. 

Opuszczając wdowę, Frank bliskim 
był rozpaczy. 

Że policji nie udało się dotychczas 
schwycić barona było najzupełniej 
pewnym, gdyż wówczas byłby Frank 
o tym zawiadomiony. Bezwątpienia 
znajdowała się Dolores obecnie przy 
nim wraz z dzieckiem i prawdopodob- 
nie musieli już razem kraj opuścić. 

Zniechęcony wracał wolnym kro- 
kiem do domu, 

Droga wypadła mu przez ulicę Pi- 
kadelly, jedną z tych pryncypalnych 
ulic Londynu, które prowadzą do Hy- 
deparku. Jak zwykle przy pięknej 
pogodzie, spacerowały tu i teraz tłu- 
my wykwintnej publiczności, a długi 
sznur wspaniałych pojazdów ciągnął 
środkiem ulicy. 

Zdawało się, że wyjątkowo piekny 
słoneczny dzień zimowy, urokiem 
swoim przyciągnął tu dzisiaj całe wy- 
tworne towarzystwo miasta. Ulica 
przedstawiała w istocie imponujący 
bogactwem i różnobarwnością strojów 
widok. 

Ale nie wiele to wszystko obcho- 
dziło Franka w tej chwili, 

Opanowany przez smutne myśli, ze 
spuszczoną w dół głową, szedł wolnym 
krokiem pośród rozbawionych space- 
rowiczów, nie racząc nikogo nawet 
spojrzeniem. 

Co go obchodzić mogła radość 
wszystkich tych ludzi, o twarzach po- 
godnych i bez troski, tak, że patrząc 
na nich, możnaby sądzić, że na świe- 
cie nie ma cierpień zupełnie. 

O, gdyby choć jeden z tych tysię- 

dzi, co przechodzili koło niego w 
tej chwili obojętnie, mógł powiedzieć, 
że może ją znaleźć, tę jedyną, na myśl, 
o której serce się ściskało tęsknotą i 
bólem. 

W ten sposób doszedł do rogu uli- 
cy Regenta. Ruch pieszy i powozów 
hył w tym miejscu, z powodu krzyżo- 
wania się ulic, olbrzymi i przejście na 


drugą stronę trotuaru nie było nawet 
bezpieczne. 

Frank postąpił już parę kroków w 
kierunku przeciwległej strony ulicy. 
Nagle cofnął się w przestrachu. 

Jakiś elegancki, otwarty powóz, za- 
żony w dwa ogniste rumaki pod- 
ał z taką szybkością, że tylko 
i nadzwyczajnemu  zręcznemu 
skokowi na trotuar ulicy, udało się 
ocalić Frankowi od stratowania. 

W głębi powozu jechała jakaś mło- 
da para. 

A kiedy na 
zbladł jak płótno. 

W powozie siedział... baron. 

Opierając się wygodnie na podusz- 
kach powozu, mówił coś w tej chwili 
do siedzącej obok niego pięknej czar- 
nookiej kobiety, .o postaci bogini, o- 
dzianej w bogate futro sobolowe. 

Tak, to on! nie było wątpliwości, 
jakkolwiek zmienił się znacznie, zgo- 
liwszy obfity zarost. 

Frank stanął w pierwszej chwili 
jak wryty ze zdumienia. Co było dla 
niego jeszcze dziwniejsze to, że spot- 
kał go w towarzystwie kobiety, która 
też nie była mu obcą. 

Jakżeby mógł jej nie znać, była to 
wszał Julia von Liebenan, przed kilku 
miesjącami jeszcze gwiazda opery lon- 
dyńskiej, którą znało całe miasto! 
Przed rokiem niespełna porzuciła sce- 
nę, kiedy umarł jej mąż, baron von 
Liebenau, człowiek stary, pozostawia- 
jac jej tytuł i ogromny majątek. Od 
tego czasu, salony pięknej wdówki 
stanowiły środkowy punkt zebrań dla 
ludzi bogatych, albo obdarzonych ty- 
tułem lub talentem, a i Frank nale- 
żał również do stałych gości dawnej 
śpiewaczki. 

Przypomniał sobie o tym, kiedy 
przyszedł w końcu do siebie po niez 
spodziewanym a nadzwyczajnym społ- 
kaniu. Jakie stosunki łączyły barona 
z Julią, jaką drogą dostał się do jej 
salonów — to było dla Franka obojęt- 
ne w tej chwili. Najważniejszym by- 
ło to, że jeśli chce pochwycić barona, 
najłatwiej może to uskutecznić w sa- 
lonach pięknej wdówki. 

Zdecydowany był działać. I rzeczy» 
i ial się do rzeczy energicznie. 
jutrz przypadł piątek. Frank 
wiedział, że jest to właśnie dzień przy 
jęć tygodniowych pani von Liebenau. 

Salony jej wówczas otwarte były 
dla każdego komu bądź stanowiska 
społeczne, bądź bogactwo, urodzenie, 
talent wreszcie, dawały wstęp do wyż- 
szego towarzystwa. Nie wymagano tu 
żadnych specjalnych zaproszeń, każ- 
dy kto należał do tej sfery, a pragnął 
skorzystać z gościnności uprzejmej 
gospodyni, był mile widziany. (C.d.n.) 


nią spojrzał Frank, 


s Skradzione dziecko 


— Tak? 

— Opowiem pani w jakich okolicz- 
nościach poznałem tego człowieka, Hi- 
szpana, który od dawna już nie żyje. 

Forestier miał bujną wyobraźnię. 


BAJKA FORESTIERA 

Milczał chwilkę a potem zaczął na- 
stępującą bajkę: 

— Na krótko przed wojną, która by- 
ła tak fatalną dla Francji znajdowałem 
się w Bagnóres de Luchon. W tym sa- 
mym, co ja, hotelu, stanął Hiszpan, któ- 
rego widok sprawiał okropne wrażenie 
z powodu trupiej bladości i wyschłej 
postaci, gdyż kości prawie przez skórę 
mu przeświecały. 

— Zgryźliwy był i milczący, podobał 
mi się. Zaczepiłem go, lecz zbył mnie 
chłodno. Nie zniechęciłem się i w koń- 
cu poznaliśmy się. Mało się jednak u- 
dzielał i napróżno starałem się poznać 
przyczynę zmartwienia, które go nurto- 
wało. 

— Choroba jego przybrała większe 
rozmiary i musiał się do łóżka położyć. 
Ujęla go sympatia jaką mu okazywałem 
i czulem, że jest mi za nią wdzieczny. 
Gierpial strasznie i wszystko zwiastowa- 
ło. że zaledwie kilka dni. pożyje. Sen 
mial niespokojny, walczył z okropnymi 


wizjami. Na -kilka godzin przed śmier- 
cią uczynił mi wyznanie. 

— Opowiadał. że za kilkadziesiąt ty- 
sięcy franków porwał dziecko, należące 
do bogatej rodziny hiszpańskiej a które 
znajdowało się u zacnej kobiety, nazy- 
wanej Margeritą, mieszkającej w osa- 
dzie Savignac w departamencie I'Aude. 
Otrzymał rozkaz zdjęcia z dziecka ubra- 
nia i rzucenia go w przepaść lub rzekę. 
Lecz nie miał odwagi pozbawiać życia 
biednego maleństwa. Zaniósł dziecko 
do wsi, którą mi nazwał i porzuci! je w 
obórce. Chociaż nie dopuścił się podłe- 
go morderstwa, jakiego wymagano, nie 
mniej od czasu porwania dizecka miał 
ciągle wyrzuty sumienia. Stała mu 
przed oczami biedna ofiara. Mógłby 


uwiadomić kobietę z Savignac, gdzie 
był 


związany 


odnajdzie dziecko, lecz 
ga nie po- 


przysięgą. Ta sama przy 
awoliła mu powiedzieć n; iska rodzi- 
ny hiszpańskiej, do której dziecko nale- 
żało, lecz powiedział, że mala odziedzi- 
czy kiedyś olbrzymią fortunę. 

Dziwny ten człowiek polecił mi ma- 
łą Hiszpankę, a ja nie wiedząc, czy będę 
mógł dotrzymać, obiecalem mu czuwać 
nad nią. 

Teraz pani wie, dla czego dowie- 
dziawszy się, że papiery dotyczące bo- 
gatej spadkobiorczyni, złożone są u pā- 


na Villarceau, postarałem się o miej: 
za lokaja u niego i przywłaszczyłem je 
sobie. 

— Rozumiem doskonale — odparła 
Leonia — te papiery uważasz za ma- 
jatek. 

— Hm, Pani Prudencjo — odpowie- 
dział Forestier — a pani nie ta samo w 
nich widzi? 

— Ja — odparła z goryczą — ja chcę 
pomóc tej młodej dziewczynie do odzy- 
skania tak haniebnie jej wydartego ma- 
jatku. 

— I kazać sobie za usługę dobrze za- 
płacić. O, nie mam nic przeciwko temu. 
| Każdy trud zasługuje na nagrodę. Lecz 
postawmy sprawę jasno: pani ma papie- 
ry. z którymi nic nie może zrobić bez 
mojej Hiszpanki, ja mam Miszpankę, 
która nic nie znaczy bez papierów. 

— Dalej? 

— Nie możemy działać jedno bez 
drugiego i pani tak dobrze to zrozu- 
miała, pani Prudencjo, żeś mi zapropo- 
nowała spólkę w tym interesie. 

— No więc? 

— Otóż pani Prudencjo, nie jestem 
od tego ażeby przyjąć spółkę. 

— To mi się podoba. 

Ona i on patrzeli sobie w oczy przez 
kilka chwil nie dodawszy już ani słowa. 


między nami rodzaj przymi: 
— Jak gdybyśmy podpisali przed re- 
genłem umowę... 
W intaresie naszego przedsięwzię- 
yskrecja absolutna. 
a ufam pani i tak samo żądam 
zaufania. Lecz-w oczekiwaniu powo: 
dzenia naszych zamiarów, rad bylbym 
wiedzieć, jaki będzie mój udział w ko- 
rzyści? 
„Nie wiem, kochany Forestier, i 
chciej zrozumieć, że zależeć to będzie 
od wielkości majatku, jaki zwrócimy 
Hiszpance i od hojności z jaką zechce 
wynagrodzić nasze usługi. 

— Sprawiedliwie. 

— Mogę ci tylko powiedzieć, iż urzą: 
dzę się w ten sposób, aby nam się nie 
stała krzywda. 


cia, d; 


— Oczekujemy dużo po skończeniu 
naszego przedsięwzięcia, lecz do tego 
czasu nie mogę żyć powietrzem. 

— Rozumiem, chce pan zaliczki. 


— Nic innego. 
, — Mam tylko handel starzyzny i 
stety nie jestem bogata. Jednak, je- 


li pan nie będzie wyrnagajncy. 
— Jedynie to, co niezbędne 


Forestier dziwnie jakoś się uśmie- 
chał, co podrażniło Lebnię. 

— A więc jesteśmy spólnikami 

— Dla spelnienia dobrego uczynku. 

— Ma się rozumieć, Odtąd jest po: 


Powiedz mi gdzie Hiszpanka? 
DPE Zdaje mi się. pani Prudencjo, 
Że zadając mi to pytanie, masz chęć 
pozbycia się mnie jak natręta... 

— Co znowu? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Ricardo Pasmonaco - arcymistrz złodziei 


Niecodzienna wizyta — Pasjonujące pamiętniki — Doraźny dowód identyczności — Smutne zakońceznie 


(r) Jakież było zdziwienie dyrektora 
pewnych nowojorskich zakładów wy- 
dawniczych, kiedy sekretarz jego pew- 
nego dnia podał mu bilet wizytowy in 
teresenta o takiej treści: 


Ricardo Pasmonaco 
arcymistrz złodziei, prezydent międzyna- 
rodowego towarzystwa wyrównania dóbr, 
wykonawca sensacyjnego włamania do 
domu bankowego Bloom et Co, Chicago, 
wynalazca najnowszej metody otwierania 
skarbców, właściciel złotego medalu za 
złodziejstwa kieszonkowe, fałszywą grę itd. 


Zaintrygowany dyrektor umieścił 
przede wszystkim w gabinecie swoim 
pięciu uzbrojonych ludzi, którzyby w ra- 
zie polrzeby udaremnili wszelkie próby 
napaści. 

Następnie poproszono przybysza. Ri- 
cardo Pasmonaco robił wrażenie dżen- 
telmena, był doskonale ubrany i miał 
wytworne maniery. Wszyscy pochowali 
szybko broń. 

— Czym panu mogę służyć? — zapy- 
tał dyrektor. 

Ricardo dobył 
manuskrypt. 

— Oto moje pamiętniki — mam za- 
miar zaofiarować je panu. 

Nia czekając na odpowiedź dyrekto- 
ra, Ricardo zaczął odczytywać manu- 
skrypt. Pamiętniki były istotnie wyso- 
ce interesujące. Wszyscy skupili się 
dokoła czytającego. A kiedy tenże w 
pewnej chwili wstał z miejsca i zaczął 
chodzić po gabinecie, wszyscy towarzy- 
szyli mu w tej promenadzie. Ricardo 
miał bardzo żywy sposób cztyania. To 
uchwycił dyrektora za ramię, to znowuż 
w zapale oratorskim chwycił prokuren- 
ta za klapę od surduta, lub ujął pod.ra- 
mię innego urzędnika. 

Dyretkor był zachwycony. 

— Wszystko to pan osobiście prze- 
żył? — pytał ze zdumieniem. 

z zadowoleniem potakiwał. 

— Ależ to jest cudowne To będzie 
olbrzymia sensacja! 

Lecz nagle nasunęły mu się wątpli- 
wości. 

— Lecz kto gwarantuje mi, że pan 
jest istotne owym genialnym złodziejem, 
za którego się pan podaje. 

„Arcymistrz złodziei“ usiłował roz- 
proszyć wątpliwości dyrektora, lecz nie 
zdołał go przekonać. 

— Musi mi pan koniecznie dostar- 
czyć absolutnie pewnego dowodu swej 
tożsamości. Przy tym żądaniu muszę 
bezwzględnie obstawać w interesie me- 
go przedsiębiorstwa. 

Gość wstał, oświadczając, że żądaniu 
dyrektora uczyni zadość, po czym opu- 
ścił gabinet, 

— Co panowie na to? — odezwał się 
dyrektor do swojej gwardii. 

— To geniusz — odparł sekretarz — 
podając równocześnie dyrektorowi pocz- 
tę do podpisania. 

Dyrektor sięgnął po złote pióro do 
kieszonki od kamizelki. 

— Do licha, gdzież 
pióro? 

— Wielki Boże, — odezwał się głos 
prokurenta — gdzie jest mój portfel? 

— I mój portfel znikł — wołał inny 
urzędnik. 


z kieszeni obszerny 


moje wieczne 


Teraz i dyrektor sięgnął po swój 
portfel, po swoją szpilkę brylantową, po 
swój pierścionek. Ani śladu. Wszy- 
scy obecni musieli stwierdzić, że zostali 
haniebnie okradzeni. Doprawdy, Ricar- 
do Pasmonaco był arcymistrzem złodziei, 

Dyrektor powiadomił policję. Kiedy 
przybyli na miejsce urzędnicy policji 1 
zaczęli spisywać protokół, w otwartych 


drzwiach gabinetu pojawił się nagle Ri- 
cardo Pasmonaco, potrząsając tryumfal- 
nie wszystkimi zabranymi przedmiota- 
mi. Mimo to policjanci aresztowali go i 
postawili go przed sądem. Ricardo bro- 
nił się, że wszystko było przecież tylko 
żartem, i że bilet wizytowy był tylko 
trickiem reklamowym, mającym zwró- 
cić na niego uwagę. Ale policjanci za- 


brali także jego pamiętniki. Sędzia po- 
stanowił przedłożyć manuskrypt proku- 
raiorowi, celem zbadania zawartego w 
nim materiału. 

Ale niezależnie od tego, jaki obrót 
weźmie sprawa dla Ricarda, 
Amerykan i ich pociąg do sensac, 
na przepowiedzieć, że pamiętn: f 
złodzieja“ napewno zostaną wydane. 


„Cuda“ i tricki czarowników murzyńskich 


Żywa piłka — Wziecko na stosie — Daremne czary — Talizmany chronią od kary 


(r) Przeciętny Europejczyk ma niedo 
stateczne pojęcie o Airyce i ich mieszkań 
cach. W Murzynach widzi on w. najlep- 
szym razie istoty, małpujące cywilizację 


europejską w najśmieszniejszych jej wy- 
bujałościach. A przecież dzieją się wśród 
tych dzikich ludzi nieraz dziwne rzeczy, 
które każdego myślącego Europejczyka 


Z „Choinki“ w szkole sztuk pięknych im. Cypriana Norwida w gronie uczniów 


projesorostwo W. Dobrowolscy i prof. Malik 


Stajemy się 


(r) Instytut Antropologiczny w Londy- 
nie przeprowadził szereg badań nad wzro- 
stem człowieka: przy czym materiałem do 
obserwacji było 70.000 rodzin, których 
jejscem zamieszkania był zarówno Lon- 


p a n 
coraz wyżsi: 
wniosek, iż jest to tendencja stała 
odbywająca się w powolnym tempie: 


choć 
Pro- 
fesor Woodruffe wvraził się nawet, iż „za 
5000 lat ziemię naszą zamieszkiwać będzie 


tna wy- 
je nie mniej niż 21/ metra!" 
5000. lat! — wystarczający kawałek czasu 
dta. fabrykantów łóżek i innych sprzętów 
e przygotować do 
fabrykacji mebli dla gigantów. 

Sowieckie metody „wychowawcze“ 


- Międzynarodowy „Tydzień Gór“ 
w Zakopanem 


Do udzialu w tej imprezie zaproszeni zostaną górale 
ze wszystkich państw europejskich 


Warsząwa, (PAT) Organizowa- 
ne co roku „Święto Gór” poza celami 


Książka telefoniczna za 100 dolarów 


(r) Magnaci nowojorscy z 5-ej Avenue, 
z Park Avenue i z innych dzielnic zostali 
w ostatnich czasach zasypani nawałą re- 
klam, ofert, próśb i zgłoszeń telefonicz- 
nych. Fakt ten wywołał istny popłoch 
wśród uprzywiiejowanych „dziesięciu ty- 
sięcy”, gdyż zarówno adresy jak i telefony 
tych osóh są zastrzeżone j nie znajdzie się 
ich w książce telefonicznej Nowego Jorku. 
Kto, jakim cudem zdołał przerwać tę o- 
bręcz tajemnicy na około magnaterii fi- 


Motoryzacja w Niemczech 


(r) Przyrost liczby pojazdów mecha- 
nicznych w Niemczech w ciągu I-go pół- 
rocza rb. wyraził się cyfrą 16,7 pet w sto- 
sunku do cyfry za ten sam czasokres ro- 
ku ubiegłego. W r. 1937 jedno auto przy- 
padało w Niemczech na 47 mieszkańców, 
w roku bieżącym jedno na 40 mieszkań- 
ców, Wzrosła również liczba znajdujących 
się w użyciu traktorów, a mianowicie do 
54.691 wobec 40.237 w roku ubiegłym, czyli 
o 35,9 pet. Aczkolwiek dużym pokupem 
cieszą się wozy małe, to jednak najwięk- 
szy przyrost liczbowy wykazuje sprzedaż 
wozów Średniej kategorię 


nansowej? Zwyczajem ojczyzny Pinker- 
tona powierzono rozwikłanie zagadki zdol- 
nemu detektywowi. Ten wziął się do ro- 
boty, pracował dość długo, aż wreszcie po 
nitce dotarł do kłębka. Otóż niejaki J. 
Fergusson zestawił dokładny spis adre- 
sów i telefonów wszystkich nowojprczy- 
ków. których dochód roczny wynosi więcej 
niż 200.000 dolarów. Spis ten wydrukował 
w postaci książki telefonicznej i... sprze- 
dawał go chętnym. firmom i osobom pry- 
watnym. po cenie 100 dolarów za egzem- 
plarz. Wyprzedał cały nakłąd w ilości 
5.000 egzemplarzy za nia byle jaką sumę 
pół miliona dolarów. Dotarcie do źródła 
„przykrości“ wyrządzanych magnatom no- 
wojorskim przez sprytnego Ferguszona 
nie doprowadziło jednak do niczego. gdyż 
wydanie prywatnej książki telefonicznej 
nie stanowi przestępstwa. Toteż milione- 
rom nie pozostaje nic innego, jak zmienić 
numery telefonów. 
U totograta 

— Czy pan róbi powiększenia w wiel- 
kości naturalnej-i ile to kosztuje? 

— Owszem, robię, kosztuje 20 złotych. 

— Proszę pana, to jest fotografia 


moje 
czteropiętrowej kamienicy. Niech pan a] 
bi 


je powiększenie. Ta 


! zacieśnienia łączności organizac 
między grupami górali od Olzy po 
Czeremosz, stanowią także przegląd 
pracy Zw. Ziem Górskich na polu o- 
chrony i rozwoju folkloru ludowego. 
Dorobek ten jest obecnie tak pokaźny 
i przedstawia tak wiele interesują- 
cych momentów nie tylko dla bada- 
czy kultury ludowej w Polsce, ale i 
dła etnografii ogólnoeuropejskiej, że 
zarząd główny Zw. Ziem Górskich na 
ostatnim swym posiedzeniu zaakcep- 
tował projekt urządzenia w sierpniu 
1939 r. „Tygodnia Gór* w ramach im- 
prezy międzynarodowej, 

Do udziału w tej imprezie zaproszo- 
ne zostaną grupy ludowe górali ze 
wszystkich prawie państw europej- 
skich, w których ruch ochrony swoj- 
szczyzny wykazuje postępy. 

Ze strony polskiej wystąpią z bo- 
gatym programem pieśni, tańca i ob- 
rzędu grupy śląskie, podhalańskie, 
bojkowskie, łemkowskie, huculskie, 
mieszczanie żywieccy, grupy szlachty 
zagrodowej itd. 


Dr med. H. ZIOMKOWSK! 
specj. chorób skór. wener. ' moczopleiowych 
Sierpnia 2 tel. 118.33. 
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przejmować muszą głębokim zdumieniem. 
Bliscy przyrody mieszkańcy Afryki po- 
siadają jeszcze wiedzę o rzeczach, które 
kulturalnemu Europejczykowi wydawały- 
by się absurdalnymi i niewiarygodnymi, 
gdyby ich sam na własne oczy nie był wi- 
dział. Do nich należą przede wszystkim 
tajemnice czarowników murzyńskich. Nie 
ulega wątpliwości, że ma się tu do czynie- 
nia w wielu wypadkach z oszukańczymi 
sztukami żonglerskimi, lecz niektórych 
„cudów“ nie podobna żadną miarą wytłu- 
maczyć tego rodzaju trickami. Stwierdzo- 
no szereg wypadków, w których Buropej- 
czycy mieli sposobność poznać niesamowi- 
tą moc tych czarowników, a między nimi 
byli ludzie, którzy z całą powagą nauko- 
wą zabierali się do zbadania tych zjawisk. 

Na uwagę zasługują tu przede wszyst- 
kim spostrzeżenia pewnego badacza an- 
gielskiego, który następnie referował o 
nich przed gronem osób powołanych. 

— Pewnego dnia — opowiada ów po- 
dróżnik — przyszedłem, w czasie wypra- 
wy do Kongo, do wsi murzyńskiej w chwi- 
li, kiedy mieszkańcy jego gromadzili się 
właśnie w półkolu na wolnym placu, o< 
czekując widocznie jakiegoś osobliwego 
wydarzenia. Dowiedziałem się od Murzy- 
nów, że wielki czarownik popisywać się 
będzie swoją sztuką. Naczelnik szczepu 
wskazał mi miejsce, z którego doskonale 
obserwować mogłem wszystko, co się na 
placu działo, Przyznać muszę, że to, co 


wówczas widziałem, pozostało „dla mnie 
zagadką do dnia dzisiejszego. Już sam 
wstęp widowiska był niezwykły. Kilku 


olbrzymich Murzynów weszło na arenę. 
Jeden z nich wziął na ręce małą dziew- 
czynkę i rzucił ją swemu sąsiądowi. I 
teraz rozpoczęła się naoryginalniejsza gra 
w piłkę, jaką kiedykolwiek widziałem. — 
Murzyni zaczęli sobie rzucać dziecko wko- 
ło. coraz szybciej, aż wreszcie ruchy 
wszystkie stały się tak zawrotnie szybkie, 
że wszystko ginęło w moich oczach. Po 
tym oddech zapierającym widowisku Mu- 
rzyni dziecko posadzili na ziemię, gdzie 
się dalej bawiło, jak gdyby nic nie zaszło. 
Teraz wkroczył czarownik w fantastycz- 
nej masce na plac, otoczony gromadą 
dzieci, które w Środku areny wzniosły 
stos z wiorów i zapaliły go. Czarownik 
postawił klatkę drewnianą z żywymi ku- 
rami na płonący stos. Ogień w oka mgnie- 
niu objął patyki klatki, która w oczach 
naszych spaliła się na popiół; wyraźnie 
czuć było zapach spalonego pierza. Na- 
stępnie czarownik zagasił ogień wodą, po 
czym, ku memu bezgranicznemu zdumie- 
niu, zobaczyłem stojącą na popiole nie- 
tkniętą klatkę z kurami,  Czekały nas 
wszakże jeszcze bardziej tajemnicze nie- 
spodzianki. Czarownik chwycił chłopca 
i rzucił go na płonący stos. Krzyk zgro- 
zy wydobył się z piersi wszystkich obec- 
nych. Po kilku minutach ten sam chło- 
piec pojawił się znowu z uśmiechem na 
ustach wśród nas. Ani jeden włos z jego 
kędzierżawej czupryny nie był spalony, 

Siedziałem zupełnie zafascynowany 
tym, co się działo. Jeżeli czarownik mu- 
rzyński był tylko szarlatanem i sztukmi- 
strzem, musiał on w tej dziedzinie posia- 
dać zręczność, wobec której bledną wszel- 
kie tricki artystów europe. ch. 

Inni podróżnicy, którzy obserwowali 
czarnego czarownika, opowiadają o nim 
rzeczy nie mniej zdumiewające. Znane 
są wypadki, w których czarownik wśród 
tajemniczych zaklęć „zaczarowuje" swoja 
nieobecne ofinry, które następnie umie- 
rały z powodów zupełnie niewyjaśnió- 
nych. Jak dalece działanie hipnotyczne 
na odległość odgrywa tutaj rolę, nie da 
się oczywiście stwierdzić, lecz w każdym 
razie podtrzymuje ono wiarę w tajemni- 
czą siłę czarowników. KK. 


lle linij kolejowych 
ma Czecho-Słowacja? 


(r) Kolejowe linie czesko-słowackie li- 
czyły przed Monachium ogółem 13.560 
km. Odeszło od Czecho-Słowacji potem 
4.758 km, tak, iż pozostało w obrębie no- 
wego państwa 8.802 km, z czego na Cze- 
chy i Morawy przypada 5.843 km. na Sło- 
wację — 2.488 km. na Ruś Podkarpacką 
— 471 km. Stacyj kolejowych liczyła daw- 
niej Czecho-Słowacja 3502. Z tej liczby o- 
deszło 1.418 stacyj do państw sąsiedzkich, 


yena zać przy nowym vaństwie 2.084 
stacyj, 


